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VONMOLTKE, WIEC ORNY I TROWANY. 
ambasador Rzeszy w War- PRIMO DE RIVERA Jr. 
szawie odbył z premierem ROK XIV. CENA 10 GROSZY I Nr. 93 syn b. dyktatora hiszpań· 
Kościałkowsklm konfcren- CZW ARTEK. 2 KWIETNIA 1936 ROKU. skiego, skazany został za 
efę w sprawie zamrozonyeh swe przekonania laszystow 
należności ·tranzy.towych. skle na 2 mies. aresztu• 

PROCES BOMBIARZY tODZKICH 
Przed sądem okręgowym stanęło 27 członków Stronnictwa Narodo· 
wego oskarżonych o zamachy na sklepy lódzkie.-Akcja terorystyczna 

byla zorganizowana.-Próba zamachu na drukarnię „Repub·liki" 

)afl pratoDJolv ,,piqtfli". f~nso(1Jjn41 pr~r6ief! ro~proDJ 
(k) 

Lódź, 2 kwieWa. l ko ranny został listonosz Jan Zorasiń- · W związku z wyjaśnieniami Bartcza- za piątką Bartczaka, zorganizował War 
·. Jak już dooie.śl.iśmy, w dniu ski. i ka przeprowadzony został wvwiad ;, . u- choł drugą piątkę na czele z Milą i ta 

wczora1szym roizp.ocz~ł ~ę przed S~dem I Baraniecki, Przybylski i Fornalczyk stal ono, że utrzymywał on stosunki z grupa, po nieudanym zamachu na dru­
~krt~owym w, Ło~z.i proces p:zeciwko 

1
· oskarżeni są o to, że pomagali Dor-0sie- J cz tonkami koła południe S. N. Warcho- karnię - miała właśnie zaiąć słe podłó­

• ~ 1arz~ łodzkun. ~a ławie osk~r- 1 wiczowi, że staJli n.a c.zatach, podcz,as Iem, Braunem :i Murawą. Ponieważ na żeniem bomby pod sklep przy ul. Piotr­
zem~ .zasiadło 27 osik.arzonych, a mia- i gdy ten dokonywał swel!o czynu. Mila ślad studentów nie natrafiono, powzięto kowskiej 33. Tutaj pomagał Warcholo­
norwd icie: ~apoleon S1em~szko, .aplika;rit był k~encLantem·. „piątki" i .on wł~śnie ;-podejrzenia, że bawili oni czasowo w wi Mila. 
a ~okack1, .Ewaryst ,zw1erzew1cz, bm- wydał im poJec;enie dokonania zamachu Łodzj i następnie wyjechali . do War-
r~·hsta,. Stanisław. Og'?rek, elektl"lotech- petardowe)!o na skład Wintera. t szawy. Kierownicy akcji. 
W
mk. , Michał Ba~arueck1. kowaA, Tadeusz j M :i.1eri, łu wybuchowe)!o dosf.arc7.ył '· w tym celu naczelnik wvdziatu śled-

archoł roboitnik, Stamsław Tondys fo- 1 l)rosiewit zowi Czarnecki a wa...,vrzv- Zatrzymany w związku z temi wy-
t1o~rafG, Kaz

1 
imie~z Ziel~ ślusarz, Stan~: 

1 
niaikowi zarzuca się, że po~a!!ał O!!órko 

1

. cz~~~iisarz Makowski udał sie wraz jaśn:ieniami Stanisław Ogórek. wyjaśnił, 
s .aw .aw ows~ ro~otrnk, E~wa~d Wis\" 1 i B·tra 1 :eckiemu, udziel 3 jąc - im ko- z aresztowanym Bartczakiem że w styczniu r. b. przyjechał do Łodzi 
mewsk1 robotmk, Jozef Stasiak slusarz, mócl.i, gdzie spreparowana została pe- d w· b. kierownik sekcji młodych S. N. NA· 
Wacław Bartczak robotnik. Bronisław j larda. . „ 0 . arsza~y. . . POLEON SIEMASZKO. Osrórek udał 
Murawa pracownik kolei'owv Ludwik· p tal' k · • I · • I Poszukiwama tam me dałv rówmez się do Siemaszki do 1·ego mieszkania , I ozos 1 os arzem sę o na ezeme y 'k B te k w okazanvch fotogra 
Braun robotnik, Stanisław Tworek cze-· do tajne20 zwiazku, które~o celem bv· 1 V: m ~· a; za · - przy ul. Kopernika 25, tam spotkał Ewa-
ladnik stolarski, Michał Stafuta robot- 1 ł rz t t " . ' I fiach me mogł poznać studentów. którzy rysta Zwierzowicza '.I w trójke udali się 

·k Wikt M'l l B · ł j 0 P es ~ps wo. · d:ili mu ładunek nt ! . Or 1 a, m,a arz, r<>nts aw Do- Hislorja zamachów petardowyd1 j • , · do restauracji przy Placu Boernera, 
ros1ew1cz dekarz, Z-enon Przybylski ro- .rzedstawia się jak następuje: · . W .tym stan)~ r7:eczy Bartczak przy- gidzie omówili kwestię tworzenia 
botnik, Józef Fornalczyk robotnik, Pa- - nat się w.reszcie, ze • • . i ł 1 weł Seli<łer robotnik Antoni Dylibas Zama h kl wersie o studentach zmvshł zakonspirowanych Pątek w one 

... , 1 ( na s en I h k 1 ó Stronnictwa Narodowego, 
robotnik, Marceli Dylibas, bezrobotny, . !" i że miał polecone przez swvc o eg w dta wykonywania zamachów na sklepy 

. Tadeusz .Kłosiński, cttkiernik, '3olesław Borow·1eck"1e1· 1 ze St.ro~nic.twa ~arodowego, do któr~- żydowskie. 
Wawrzyniak ślusarz, Alojzy Czarnecki 1 go narleza.t 1 z ktorem bvt· w kontakcie 
~kspedjent: Kazimierz P:-tora elektryk: Przechodzący w dniu 18 stycznia uli· i ud dawna, między innemi również„ jako Gdy Ogórek wyraz~t gotowość przy-
1 Jozef Milka - robotnik. cą Zawiszy, Józef Naziemiec zauważył! KOLPO~TER „ORĘDOWNIK~ - stąpienia do organizowania piątek, Sie­

dwuch osohników _ jednego w cykli-1 by v.or?,:zuc1ć bombę pod dru~armę „Re- maszko wyjaśni!, że kierownikiem akcji 

Akt Osk:arz• en·1:a stówce, drugie!!o w k111peluszu. Szli oni publiki . lndagow~ny dale.i. wskazał tej na terenie Łodzi bę·dz)e Zwlerzewicz 
. . U . li razem. Przed sklepem Borowfockiei o- I ~artczak ~a osk~rzon~go. W ARCHOLA oraz że jego . zleceń należy słuchać. 

Po odebraniu pers·onalii oskarżonych sobnik w kapeiuszu uchvilił dr.zwi i wrzu. Jako na kierownika p1ątk1. Og·órek wyjaśnił dalej w toku badai\ 
sąd przystąpił o f.!odz. 10-ej rano do o:d- dł do środka jakiś przedmiot. · Towa- !I Wtadze ustaliły, że w kontakcie z policyjnych, że zwerbowaJ najpierw Ba­
czytywania aktu oskarżenia, zawierają-. rzys:z jego poszedł dialei. Gdy Naziemiec Bartczakiem byli prócz Warchoła-os- ra.nieckiego i Tondysa Sbnislawa, a 
cego 50 stron druku. Zajęło to przeszło '. znajdował się już na klatce s·chodo,wej 1 ka rże ni Braun i Murawa. tióźniej jeszcze Melkę Józefa. 
dwie godziny .cz~su. . , ! us.łysz.ał w.ybu.ch, Po kilku minuta~h cl.o: .,. Warchot poczĆ\tkowo n)e urzyznal W kilka dni po stworzeniu n'.Jel{om-

,Akt o;skarz;-rua za.rz~ca . s.1emaszce, ; w1edZiał się, ze, do sklepu BorowieckieJ się d? niczego, wreszcie podał: że z ~o-· pletn~j jeszcze pią.t~i umówili sootkanie 
Z~1erzew1cz<>wi. oraz O~orkow~ --:-trz;m . rzucono pe.tar?'''. , . . . : Jecema Ogórka, zastępcy kierowmka na ulicy RzgowskteJ. Zwłerzewłcz wrę· 
gło~ym os~arzo·nym, ze załozyh taJ~Y i ... W trzy .dm pozme.1 poste:run~owy po ~ekcii mlocjych s. N., kota Bałutv. przy- czyt Ogórkowi butelkę dwulitrową kwa 
zw1ąze~, l~torego c~lex;i było mszczenie 1 ~101~ z~uwazył 1

o gcdz: 7-ei wieczore~ ~tąpi1 do organizowania „pia.tek" na te- su solne.go, zalecając oblewać artykuły 
.,.rzy !1zrc11!- mate~1ałow :wv~uchowych · ia~ichs czterec.1 po1de1r.z~nyc~ o~obnio- : enie dzieln'.icy „Południe". _ Wtaśnie w sklepach żydowskich oraz odzież 
sklep~w, zydowskich. ~1emędzy ouz kow przed. domem na ul. Sienk1ewi~za ~ Bartczak zon~anizowa.t ie-dna z takich I przechodzących ulicą żydów. . 
ID;ateriałow dla ~ych. ~elow dostarczał Jede.n z ruch. ukrywał pod palt~m 1akąs piątek, do których weszli Braun. Mura- p 0 tym wstępie Zwierzewicz. jak ze-
S1emaszko. On r~wm.ez był tym, .który paczkę,· druj!i w:s:Irn.zy"."ał podwork-o .. ~o wa i Tworek. zr..ał Ogórek, przynióst dwie kostki ma-
wydawał odpow1edme . dysp,01zyc1e co sterunko;vv-. myslą.cr„ ze są .to złodz1e1e, teriału w buc)towevo. lonty, spłonki 
do sposobu :vvkoo;yw:w;ia akto~ terory- i przystąpił do rewiz11 oso~ruka .. !.rzyma-. Robota Warchoła 1 t. d. y 
styczm".ch, 1ak rowmez or)!aruzował t. 1ącego paczkę. W pewne1 chwili otrzy· 1 • . . - . . . 
zw. „piątki", będące owemi fo:macjami, mal potężny cios w głowę. Korzystając Teraz już za.częli oba.i ci oskarżeni . Ogóre.k wraz z cztonkalil;l ~weJ p.ią~-
które, miały na. c.elu ~okonyv:ranie ~a- z krótkiego mo.men~u. omro~~~m~a poste.- zwalać winę jeden na drugiego. Bart- ki uda! się do lasku na .żabiencu, gdzie 
machow. Pozostali dwa1 _ l\\oier,7:ewicz runkowego męzczyzm rzuc1h się do u- czak przyzna! się do zonrnn'.izowania wykona! próby z. matenate:n wvbu~ho­
i Ogórek pełnili funkcje łącznik5w mif;· cieczki. piątki ale oświadczył że działał z po- wym. Próba ta me udała s1e. albowiem 
dzy p01s1zczególnemi „p-iątkami" i zastę- W w:yniiku natychmiastowego pości- teceni~ Warchoła któ'rv m'u w dniu 20 lont nie opalit się iak należało. 
powali Siemaszkę pod jego nieobecność. gu z.airzyma·nv z os lał Wacław B~rtc~ak stycznia wręczył' paczke z materjałem W dniu następnym Ogórek oono~il 

Pozaitem os:rn.rżeni są: Zielak o to, (Jamny. 7). W d1·odze do . konusar1atu wybuchowym - twierdząc, że Jest to i:róby, tym razem na polu ooodal JulJa-
że dnia 18 sitycznia ~rz~cił petardę do wyrzucił .rewolwer. , • gaz dymny, rewolwer i pięć złotych „na nowa. Próba wypa>~ta doskona•le: po wy 
s~epu Blumy Borow1eck1ej przy ul. Za- Jak się ekaza!o, paczka, ktorą n0;s1! tramwaje". Warchol pouczył Bartczaka buchu powstał w ziemi i.deboki lej. 
wis.zy 24, wskutek czego ciężko zranio- p~d paltem za~vierała bo?'bę 0 duz~J jak się ma obchodzić z ·bombą ~ jak sp:)- Na kostkach, które Zwierzewicz mu 
~1Y został Karni Zborzęcl<l, któremu od- sile ~buchow~J· W ~rzyz~ oignm wodować w~buch i zapewniał go, że doręczył byly cechy, jakie towarzyszą 
1ęto no1gę do uda, Tondys, że nakłonił pvtan Bari:cza,k zdradził nazwiska. swo- gdyby mia! ponieść jakikolwiek szwank riormalnie ładunkom trotylowvm. 
~o tego czynu Zielaka, Gawłowski, .-- ich. towarzy~zow: Warch?1, Braun 1 Mu- to organizacja zajmie się jego rodziną. Wobec t eh zeznań O órka. zatrzy-
ze z rewolwerem w ręku czuwał nad ie- rawa zo.stah aresztowam. Murawa i Braun zgodz:ili sie mu pomói..: t t ó .. EWlRYST ZWIE· 
~o odwrort.em, a Wriśniewski oskarfony uc·1eka1·c·1e bomba I" spotkali się na mieście, dołączvł się d~ RmZa.EnyWzloCsZa krtówm;z . „ s· masz-
1est o to ze stał na czatach n , • . . . • ry z nonunacJI ie 

B t ' k M B . • T k nich Tworek 1 wszyscy ruszvh pod dru- kt byt kierownikiem akcji terorystycz-
,_ a! c~a , utra~a, r~u!1 1

21 
wtore Trzeci zamach petardowv wydarrzył karnię „Republiki", gidzie nastąp~ły wy- no _ bombowej na teren:ie Łodzi 

OS.l\.arzem są o o, ze w amu s yc·z- się w dniu 27 stycznia, w )!odzina1ch wie- , dk' · · · · ł · 
nia r b cwrnych. Gdy właścicielka składu p,~ 1 JUZ wyzei wy uszczone. · Zwierzewicz przyznał sie. że Siema-
usiło~al·i podło~yć ładu.nek wybuchowy oorcelany przy ul. Piotrkowskiej 33, p. t t Teraz! skol7i ~a~c~oł i~~at żed abiat s.tko przybył do jego mieszkania i wrę­
pod drukarnię ,,Re.publiki" przy ulicy Winterowa wchodziła do sklepu, zauwa ad ~ po ecemat g. r a,t rv ? e rta. czyi mu dwie większe paczki trotylu 

· Sienkiewicza 9, żyła leżącą na pro.gu paczkę. Gdy per 0 ,ni.ego nawe uroczys ą przvsięgę eJ oraz rewolwer Sauer z naboiami, a po-
w czem im przeszkodzono. Dylibasowi kazała ją swe:nu synowi, ten kr·z~knął: tresct: naidto 6 kostek luźnych trotvlu. lonty i 
akt 01skarżenia zarzuca, że poma6ał Bart „Uciekajcie, to bomba"! „Przysięgam, że nigdy nie zdradzę spłonki. S:iemaszko pouczył go, iak ob-
czakowi i przechowywał materj-~ły wy- - Ledwo obecni w skle,pie zdo-łali skryć awangardy Stronnictwa Narodowe- chodzić się z materjalem. a mianowicie, 
buchowe. sif,'. nasll:!Pil straszny wybuch, wskutek go ani iei przywódców" że należy glęb?ko osadzić solonki, a po-

Dorosięwicz oskarżony jest o pod- Hórr~n na ulicę wyleciały żaluzje, a w 1 Ogórek uprzedzat Warchoła - ie tern umocowac lont. 
rzucenie w dniu 27 stycznia petardy do .-l•!ach:iP. ·c::ifo · r.zldc rozprysnęło się w za zdradę czeka go śmierć. Ogórek wrę- Dals.i oskarżen: naog6t potwierdzili 
sklepu szkła i naczyń kuchennych Sa- 1 kawałki. I czyt znów na tramwaje aż dziesięć zto- te wy\'jaśn:ienia swych prowodvrów. -
muela Wintera przy ul. Piotrkowskiej 

1 
Dochodzenie narnzie nie dato wv- tych Warcholowi, dat mu ładunki wy-. ~Dalszy cicu1 na str, 2-ei). 

Nr. 33. ~-"skutek :wvb11chu nefardv lek- niku. buchowe. rewolwer i t. o. vomoce. Po-
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Potem oskarżonY, podaje, że spotkał żony w śledztwie tak samo m6wił? Nie chciał pójść z Bartczakiem pod dru • 
ste ze Zwierzewiczem, który mu dał - Nie, tam się przyznałem do pod- karnię. Nie · wierzył, by to było możliwe, 
kostki, „wytwarzające smród"'. łotenia bomby. żeby rzucać bomby i samemu wymie· 

PROKURATOR: - Kiedy o·sikarżo- PRZEWODNICZĄCY1 - BQ bili, rzać sprawiedliwOść w taki sposób„„ 
ny poznal Siemas,zkę? co? „I gdy sobie zdałem sprawę, że mogę 

Bombiarze łódzcy przed sądem 
(DALSZY Cl.\GJ. 

. W ten sposób śledztwo zostało zakoń­
czone. 

Zeznania przywódców. 
- Wi roiku 1934 byłem kierQIWlli- - Podpisałem, bo chciałem alę Jak· ucierpieć ludzie przytem - za nic nie 

Sąd przystępuje do przesluchnia cis, kiem Sekcji Młodych. .w lokalu .strom- najprędzej wydostać. Bo bili bardzo. chciałem pojść z ~artcz~ldem". 
karżonych. niclwa dowiedziałem się że · .w Łodzi PROKURATOR: - A c.zv pan sę- Przysze,dł do mego, zeby mu to p.o-

Napoleon Siemaszko, szczupły i ni- jest Siemas,zkio i te od nie~o dowiem się dzia ~ledczy tet bił oska.rtoneito? wie~ieć. N~e. zastał ~o. P0is.z~dł na u· 
ski blondyn, pochylony, zaczyna od ka· co trzeba robić: Koledzy raic:Lzm-mi, że- _ Nie, ale bałem się policji, więc mówione nue1sce, z~ow. J!o me zastał. 
tegorycznego zaprzeczenia swei winy. bym się· z rum zobaczył. Widziałem się potwierdziłem zeznania. Był bardz·o rad. Są~ził, ze Ba;tczak za-

- Całe oskarżenie jest niesłuszne. z Siemaszką. Ka1zał mi wytrwać w wal· . O'ska.-rtooy potwierdzał dale!, te na- ~uechał s~eJ!<? za~iaru. Dopiero na.z.a-
Nawet daty się nie zgadzają. Miałem ce z żydami. leżał do Str·oon.ictwa Nairodowef,<>, przy 1utiriz dowiedział Slę, że Bartczak został 
według oskarżenia być w Łodzj wtedy, Oska.rżony wziął się. wtedy do „pra- sięgę przed p11Zystąpien.iem do piątki aresztowany. • b', t 
gdy bylem jeszcze w Berezie, jako wie· cy". Rozdał komu tr!Zeba „kostki", kwa składał. ;- ~ze!!<> me woln_o rO te - ego 
zJeń Nr. 242. Jeśli o moje przekonania sy i rewo1lwed"V- Pulchny i mały rvtawv blondyn o za robić Dfe trzeba - konc~y swe pokorne 
chodzi - ciągnął oskarżonv - jestem dartym nosie, Gawłowski, przyznaie się zeznama ten szary ~złowi~k. 
narodowcem ale to nie znaczy, bym byl Cofa1·=- . zeznania. do winy częścio.wo. Tondvs dał mu do Braun - wysoki z mhm nosem., po· 
organizatorem grup terorystycznych.- 'I przech01Wania po za.bawie rewolwer. W dolmy d? Zbyszka Saw:ana.' praw~zi"'.'Y 
Przybyłem do Łodzi po aplikację. _ BARANIECKif z zawod.'1 kowal, nie dochodzeniu podpisywał wszvstko, gdy Mn.ant kinowy, z zawodu, 1ak gł~st nie 
z wybuchami nie mam nic wsoólnego. przyzµ~·e się. Tylk,o z O!!órkiem się ko· „kończyła się stronica". Podpisywał bez. du~y .„postrzygac:iz pluszowy •. pn~ 

Prokurator: _ Czy oskarżony spot- mu.nilrnwał i próbował z nim petardy. zresztą, bo chciał być prędko zwolnio· ~na.ie Slę,, ze. poz_~·~! s1ę z Ba.rtczak1e~ .~ 
kal się w restauracji przy Zielonym Do orgarn.izacji nie należał. Czarnecki mu ny . ze z.godz.ił się po1sc na „demon,strac1ę 
Rynku ze Zwierzewkzem i Ogórkiem? dos.ta,rczył bomby - że to na sk!lep na ·PRZEWODNICZĄCY: -..,.. Od czego pod drukarnię „Republiki": mieli wybić 

Oskartony: _ Tak. Pio1trkoiwskiej ~3, on ją dalej oddał ko· chciał b!ć zwolniony? Czy od te~o! że szyWRzEWODNICZĄCY: _ W jald to 
1, _ o czem tam była mowa? muś, ale komu _,nie wie. brał udział w zamachu na ul. ZaW11Zy, . b , b' ? 

_ Mówiliśmy 0 kwestii !ydowsk:iej, . .W ARCHOł.., naistępny osk<ł!rżon.y - gdzie była ofiara krwawa, ~ie było b. spGsób miały te szyby yc wy ite. 
ale tylko ogólnikowo. znów pr,zyzna.je się do winy tylko czę- ciężkie uszkodzenie? OSKARtONY: - Przez pOdrzuce-

Zw:ierzewicz częściowo do winy się ściO'WlO: Patora mu mówił, że Ogórek OSKARżONY: - Myślałem, że jak nieNpetar~y.. t.. ń ......... .J_ -'-a.r 
ma do niego interes. Gdy się 'z nim sko- d · tk t b d o1 • a py~arue ODrO cv ~~wie1ruz.a o~ 

przyznaje. · 'fen wysoki, o okra~łej twa- mu.niikował - Ogórek powierzył mu P'0 ' piszę ~szys 0 - 0 ę ę zw nio- tony ie mieli po·wiedziarne, by, gdyby 

rzy i dr~g1em podb~ódku tęg-1 bru~et sformowanie „piąlek", przyczem kazał ny PR~KORATOR: --. Czy oisk,uzooe· ludzi~ byli - ni~ rzucaii peta\t'dy .. 
wyglaida Jaikby mu snę doskonale WIO· mu uważać, żeby nie przyjmował konfi- ~ t . k _

0 
b'to? Tworek popiera swe zeznaaua ze 

dlo. , dentów. Jako kier()!W'Ilik koło „Połud· "0 e~ Nze. 011
... 

1 śledztwa. 
J~dną paczkę z ~adunkami wvbuc~o- nie" Warchoł nie miał trudności z do- = w~~<= dlacze!!<> miał~y zeznawać J:ak przy5·1agalt• 

wem1 dal Ogórkowi, drugą Czarneckie· br~em ludzi. Złożyli p.otem na rę.ce fałs,zywie 7 ~ 't • _ 
mu. Dał im również rewolwery. Nie Ogorka w l?'kalu St_ronnictwa ~rzysię· Oskarżony namy'1a się, nie wie, co Na pytaltl.ia prokuratora obaj os.karte 
przyznaje sję natomist do teR'O. co podał gę, po które1 został 1uż ostatecznie wta- od'Powiedźieć i wreszcie iak nauczony ni wyjaśnilii, że nie składali przysięgi, 
w śledztwie, by to Siemaszko organizo. iemniczorny, że chodzi o zamachy bom- twie~dzi: . . ' tylko przyr~eczenie. 
wal wszystko i byt duszą tvch zama- bowe. . . . . _ Ja się nic przyznajęf STAJUDA do nicz~,go się ~e przy· 
chów, w przekonaniu Zwierzewlcza zu- Wiairchoł znów nte wymienia Sie- APL. GROCHOLSKI: _ A mote ie· meije. Nie słyszał o żadnych piątkach, 
pełnie niewinnych, a mających tylko tna,szki, jako głównego motoru całej .ak· śli nie bifo to ubliżano oskart0tn~u? o nic~em nie wie. Jest członkiem Stron• 
charakter manifestacyj, cji, o czem ~ówił w śledzt~ie. . _ Taik, 'ublitalll.o mi. · nictwa Narodowesto i na te~ koni~c. 

Oskarżotty: - Bylem zmeczony ba· Pl'zewodmcz.ący oclczytu1e pierwOlt- J k 'ak' • ł i1' MILA zaczyna od oświadczenia, :te 
daniem i podałem szczegóły nJezgodne ne zeznania oskarżone2o. . - - ~ ' 1 ~em.i s owa.m fest od. ·u roku ży9ia epileptykiem. Za-
z prawdą. Nie dostafem materialów wy- • PROKURAT<?~= - Czv . u sę~184!0 -. ~~e P'a1!1iętam. , • . . p~zecza zarzuf.Otill aktu ooikarżenia. Stwo 
bucliowych _ tych cegiełek _ od Sie- sl.edczeJ!o.f ~ mo1e1 obecn~c1 9skarzony W1snie"'.'ski.' os~a~1 z p1ą~1 Tond~- rzył sekcję, a nie piątkę, liczba człon- . 
n:aszki, ale od niejakiegoś Jaworowskie· me płakał 1 ze skruchą me przyznawał sa, podobnie 1ak m.ni, z:.now się do wi- ków sekcji nie była of!nniczooa. Mila 
go, który przybył z Warszawv i wrę- się do wszystkieJ!o, co zeznał w docho- ny nie przyzna.je, choć · prze~tem, ws.zy~t jest Olt'!lanizatorem zam.a.chu na sklep s. 

dzeniu? ko. ze.znał szc.zel!ółowo. Nie h1to, w1- Wintera. 
czyt mi je, powołując się na Ogórka. w ARCHOŁ: _ Nie, . dział 1a.k był bity Toindyis - fo mu wy. Oskairżony zaozyna opcnviai:1aó, ;aK 

Obawiałem sję - ciągnie dalej os- . p~ prze~ie obi~dowei,. ~ godzmy starczyło. • _ . • • stracił pracę, . }ruk 
0 

nią się sta.rał, jak 
karżony ~ prowokacji i pytałem owego piąte1 , ze,zn,a1ą dalsi oskarz:eni. Znow sąd t prokura.for • stairaJĄ &tę mu było ciężko. Gdy go przewodniczą­
Jaworowskiego dlaczego akurat mnie Tondys, główny oiq:~aruzato.r zama- wydobyć z c:s~ar~on.eJEo kiedy mówił cy monituje, by nie mówił 

0 
rzeczadi 

wybral. Wyjaśnił mi. że nie Jestem na chu na sklep Ba.ro1wiec~iej, podo~e prawdę. W1śniewsik1 wykręca slę jak nic wsipólnego ze sprawą nie mających, 
oku władz i że będę mó1d łatwiej prze- z;eisz~ą jak jeg~ P'?rprz7cłnicy 1 .do .winy mo·:le. . . , oskarżon~ u~era się i unosi: musi wszy· 
chowywać materiały wybuchowe i broJi. s1ę nie p.rzyzna1e i twierdzi, ze me.mal Podobnie S~asiak --: ost.a.tn1 z grupy stko powiedzieć, wszystko jest ważne! 
Zresztą, gdy się powołał na 0.11:órka, by· wszvstko co zeznał w dochodzeruu i T ondysa, do niczego się nie przyzna1e. Twierdzi P'ó.za.tem, ie ma ball"cWO krótk" 
lem zupefnie spokojny, Jaworskj zape· śledztwie - to nieprawda. Nie składał przysięgi, ~na oskart1tllych pamięć. Wd.e że się spobkał przed ki­
wnił mnie, że materjal jest o słabej sile Tcmdys, z zawodu fotoJ!raf, twierdzi, tylko jako czł·onków Stronnictwa. Dyk· nem ,Batka''1

1 
te mieli gdzieś pójść na 

wybuchowe} i że Je20 efekt oolega na· że fakty, które przytoczył w ś~edztwie, torwali mu zeznania - więc fe podpisał. Piotrkowską teby podłożyć bombę. 
silnym dymie ł niemiłej woni orzedew· ze dał „kostkę" Ziedako·wi [sprawcy Bał się gróźb ponadto. Nawet na rewol Osik.a.dony 'miał pra~ę" z ramienia 
szystklem. podrzucenia bomby pod sklep przy ul. werach ten zamachowiec się nie ma. Stronnictwa: " 

Prokurator: - Jak' było z rewolwe- Zawiszy) i wiele innych s,zc,ze~ółów ob· Widział kiedyś rewolwer w wvstawłe. rozdawał we wtorki l piątki na rynkach 
rami? Za czyje p'.ieniądze kupował je o- ciążających ~o zeznał, bo ~o .„za włosy ADW. BOROWSKI: -W zeznMtiach ulotki antysemickie. 
skarżony? szarpano w policji". · Przyznaje ie?nak, o~karżony podpisał, te należał d.o kons- R6winież nasrtęl{)Óy oskarżony Doro-

Oskarżony: _ l(uplłem razem trzy że dał rewolwer ko1ledze na zabawie. na piraci.i. Czy wie, co to znaczy? słewicz zasłania się złą pamięcią. To on 
rewolwery za swo)e pieniądze. dałem krótko przed zamachem, że z Ogórkiem - Nie, nie wiem. To ies·t obce sł.o·· podił0iżył bombę do sklew. Miał jaJkfś 
j O Ó k __ , p . d . śl h d mówili o piątkach i że mu O!!órek pole- wo! str&Bzny wypadek przed dwoma tyg·od· 
e g r O.wa. iemą· ze te • .ie 1 c '0 zi cił poszukać ludzi do „robotv" .Składał PRZEWODNICZĄCY: - Ale co ztia ni8111li i jut zaip~ał oo był10 J'1"ZOO 

o ścislość, wz:ia.tem na swó.i rachunek z przysięgę przy Ogórku. Zielak, Gawłow „„Y obce słowo ,,-tarda11 - to 1'ut os- -P'MU mfesł„camii. 
kasy wydawnłctwa „Inf ormatora firm k k 1 1 d s - t"" ~ 
eh Ś r , k" „ k ó d ł Al s i i sam os artony na eże i . ,o tron- lia.rionv wie? PRZEWODNICZĄCY: _ Jakto _ 

rze c Jans ich • t re wY awa • nictwa NarodoweAo i z nimi się komuni To wł anł ęd io f_t_• .< f-t-.l .. ·-L --. .sł .& • b b ~.„ 
Stolarek a 'a mu pomagałem Dal m ,,. - em, P e s z • liaJKtego WKLIU JWK j.1'UIU o.c.erue om Y i~ 

ł ' o~~ k · · C . . k' e re- kowal. PRZEWODNICZĄCY: - Jl, co -to oskiairżorny nie pamięta? 
wo wery ~ur owi 1 zarnec 1emu ra- Proku.raitor wnosi o odczytanie ca· . t ta' t • osk • Tali jest proszę Wysokiego Są 
zem z cegiełkami wybuchowemi. łych zeznań o.skarżonego, J!dyż tam wy. Je~ ? Jne s owarzyszeme - arźODy du -;tle pamięh.m. Wiem tvlko żeśmy. 

Z · k · d d •• ł' d f • "twte ' ' ezn~n;a. os arzonego. prze są' , e~ r~zn1e .przyzna się o s ormow~a p1ą _ Wiem. To jest taka llf1llNI się spotkali z Przybylskim i Fornalczy-
SC\ w raząceJ sprzeczności z zeznamam1 ki, ma1ącei na celu zdemolowaDle sklepu 

11 
b 

11 
ki. em przed kinem Bajka". 

ztożonemi w dochodzeniu. Borowieckiej. „6az na „Repu lik~ I ~zybylski J>OWi~.daf .ż~ 111'azali11 int 
H OSKARŻONY BARTCZAK• rzucić ~bę. , Powiedzie~ że huk bę· Kostk ·1 Ogórka Wszystk1·emu zaprzecza1·=- . . . · . . . ., peW?~ dzte - me więcej. 

n · 'I• ~tebie 1 uśmiecha1ący s1ę, rytawy, tęgi 1 Foma10Z171:K równ.iet mówi 0 przy• 
Przewodniczący pokazu:.ie oskarto· Na pytanie adw. Kowalskiego, czy 1,a~ wsz~scy - . młody - stan~ ":Ył<>m rzeczeniu, niie prizy;siędze u Mili. Obro-

nemu fotoigrafje owych „kostek wybu- te zamachy były zgodne z pro,gramem srod sp?foskarzo111ych: przyzna1e się ~o na wskaL?il.Lje, że Fomafozvk ma chor~ 
chowych". Oskarżony nie pamieta, czy Stronnictwa NarodoweJ!o? oskarżony od wszystkie~o. Tylko zaprzecza, by mia- noi!ę i że nie moźe biec. Nie mógłby 
te kostki tak wyglitdaty czy inaczej. p<YWiada: ~o im obi~cywać, że gdy wpadttią - to zrutem, brać udziału w zamachu przy ul 

Ogórek maty czlowiek I dużej czu. - Ja się nad tem nie zastanawia- im Stronnictwo dopomoże. • Piotrikowskfoj, 
prynde i wysokim glosie przyznaje się Iem. ~SKARżO~: - Przyzn'?'f,}ię, ze Dalszy ciąg na str. 3-ef. 
d ZIELAK, mały, cza'l'ny o orlim nosie zaniosłem „gaz do „Republiki • ""000G>00~"'r.v.v:..r.i=r..~t':\~ 

o w'.iny częśdowo. p 1· • imi 1 clźmi. " · ~ i wy!!lądzie istotnie złowiesz,czym - osz ismv razem z mo u 0 . 

- Siemaszko, Zwlerzewicz I fa - ten, którelio akt oskarżenia określa ja- Czekaliśm~ dł~~' ,bo l~le pracowali ~ PARCELE : 
byliśmy w restaura:icli i mówiliśmy o k od • bomb od w drukarw, więc nie mozna było „zro- 0 · 
wake z żydami zapomoca kwasów i boj skle~~;;~l. PZa~::;~

1

:ów zacz~nap o<l bić". . . . . g BUDOWLANE : 
kotu. Mówiiliśmy o tern, że do teg-o trze· leóo że nie przyznaje się do winy. W bramie przy ul. S1enkieWlcza 9 ~ 0 
ba będzje ludzi, ale wtedy · powiedział ,... ÓSKA.RżONY: _ O!!órek kazał mi przyJ.8lądał im się ktoś badawcz-0: domy 0 _ · 

Zwierzewicz. że sobie ludzi znaidzie. Ja się skomunikować z Tondvs~m i wziąc ślili się, że to był posterunkowy. Potem ffi . 

chołem i Melką i oni ztożvli na moje re- oełniłem funkcje łącznika. Po zamachu, powiada, zosfał a.resztowany. ·. Retkińskiel do sprzedania. 
ze swej strony spotkałem sie z War-lsię do roboty. Wziąłem się do roboty i osk~rżony, który miał 111!łupi gaz0

, jak ~· przy ul. Krzemieniec:kicl I 

Ik · d ł z łk · · d • · Zgłoszenia: Piotrkowska 40. ce nie przys}ęgę, ty o przvrzecz~me . lde?y ja .byłem wo.Iny. - . powie zia em nów .ca -iem ~e, m~ poprze me, : Zarząd spadkobierców I. K. 
Przewodmczący: - Jak brzmiafo to O~orkow1, że Tondys 1uż 1est aresztowa są zeznania robotnika koile1owej!o z ~a-

0 
przyrzeczenie? ny. Powiedział mi Ogórek, żebym się . wodu, karanego już za przemyt tytoniu, 0 Poznańskiego, w dni pow­

szednie od 10-12 I od 4 
da 6 popołucb~u. 

Oskarżony: - Brzmiało tak: „Przy· nie bał, bo i Tondvs będzie wolny lba,rdzo b. iednego i mizerne!!o człowi~-1 ~ 
sięgam uroczyście, że bede walczył z whótce, czyny, mocno 2łuchawe20. Murawa b1- ~ 
iY,dami'•. PRZEWODNICZĄCY: - _Czy 01sikar- je się w piersi.. Nie c:hciał te~ ~. Q(i)C. il<· iX!X::~GleilCi!>lllGl~:ilGMl~l00mc:x'!:l(!)(!)~!XI 
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Bombiarze łódzcy przed sądem 
(Dokończenie). 

Rozprawa dzisieJsza 
Rozprawa dzisiejsza roi.poczęła się 

o godz. 9,45. Sąd w dalszym ciągu prze 
sluchuje oskarżonych. Pierwszy zezna­
wał oskarżony Seliger, który nie przy­
znał się do winy. Twierdzi on, że byl 
jedynie członkiem Str. Narodowego i 
złożył przyrzeczenie na ręce Warchoła, 
co do uprawniania bojkotu I rozdawania 
ulotek. 

Przew.: - Dlaczego przy propaiowa 
niu bojkotu przez ulotki trzeba byto aż 
skladać prżyrzeczenia. 

Oskarżony: - W takich wypa,dkach 
można być pobitym i „mogą wyjść róż· 
ne awantury", więc nie trzeba mówić 
przez kogo się Jest przysłanym I nikogo 
nie zdradzić. 

Następnie zeznają bracia Dybłlaso­
wie. Antoni DybHais również do winy nie 
przyznaje się i znów podaje, że War­
chol wtajemniczył go o istnieniu grup 
młodych, które mają na celu popieranie 
starszych członków stronnictwa. Ponie­
waż Warchoł podczas owej rozmowy 
wieczorem na ulicy powiedział za wiele 
i obawiał się, że go Dybłlas zdradzi, 
więc skłonił go do złożenia na swe ręce 
przyrzeczenia, że dochowa tajemnicy. O 
żadnej innej organizacji oskarżony nie 
wie i do żadnej nie należał. 

Rozruchy w Meksyku 
. Meksyki 2 kwiemia. 
(Pat) - W Guanajuato wojsika fede· 

ralne rozbiły rw miejscow.OOci Cerra de 
Augustinos oddział rebeliantów. 7 rebe· 
ljantów zostało .zabitych, a znaczna licz­
ba odniosła rany. 

Po stronie wojsk federalnych poległo 
5 żołnierzy, a 2 zostało rannych. 

Zajścia w Aleksandrowie 
Robotni::y zdemolowali fabrykę 

Łódź, 2 kwietnia. 
Na tle wyboru delegata fabrycznego 

w fabryce Outermana w Aleksandrowie 
doszło wczoraj do ostrego zatargu. Wła­
ściciel fabryki nie chciał się z.godzić na 
obranego delegata i zwrócił się do robot 
ników, aby wybrali kogo innego. 

Ody porozumienia nie można było 
osiągnąć, robotnicy przybyli pod fabry­
kę, weszli do środka i zdemolowali urzą­
dzenia fabryczne, maszyny itd. W ·związ 
ku z tern policja zatrzymała kilka osób. 

Ponowny strcijk 
w fabryce Horaka 

Łódź, 2 kwietnia. 
W firmie łiorak w Rudzie Pabjanic­

kiej znowu wybucht zatarg, którego po­
wodem jest zwolnienie z pracy jednego 
robotnika i dwu robotnic. Na znak pro­
testu wszyscy robotnicy ropoczęli 
strajk. 

Dziś do Rudy PabjanickieJ udal się 
inspektor pracy oraz przedstawiciele 
związków zawodowych, celem zlikwido­
wania zatargu. 

TEATR MIEJSKt 

Warchol twierdził, że jest lo awan­
garda Str. Narodowego. Dlaczego ta 
grupa miała taką nazwę i jakie miała 
cele, Dybilas nie wie. 

-- Jeżeli się przyznałem do czegokol- ptzerywa wreszcie prokurator, oswład­
wiek, to pod presją, bo mnie podczas czając zdecydowanie, że żale Dybilasa 
przestuchania ciągnęli za włosy- mówi. młodszego przyjął na piśmie. . . 

Adw. Kowalski interesuje się, czy Cala ostatnia grupa oskarżooych, 
Marceli Dybilas, naiml'Odszy z oskar­

żonych również w kilku słowach zaprze 
cza swej winie, do tajnej organizacji nie 
należal a jedynie byt członkiem Str. Na­
rodowego. 

oskarżony donosił o tern prokuratorowi składająca .się z ośmiu ludz:~, odpowiada-: 
i swemi pytaniami jakby kontrolował re-1 jących jedynie za należenie do piąt~k 
agowanie prokuratora na to donde·sienie choć przyznała się do tego w dochodze­
oskarżonego. n ~u. obecnie kategorycznie zaprzecza 

Na tern tle powstaje incydent, łitiSry swej winie. 

Wojna Dalekim Wschodzie 
Krwawe wałki między wojskami Japońsklemi i oddziałami mon­

golskiemi.-Mongołowie posługują się czołgami i gazami 
Moskwa, 2 kwietnia. ły odrzucić oddziały nieprzyjacielskie kul stał zaatakowany przez 12 samolołOw 

Wat) - Agencja „Tass" podaje z Ułan granicy i wypędzić je poza terytorjum J mongolskich. Aparaty po 40-minutowef 
Bator, że w rejonie między posterunka- mongolskie, zadając im przytem ciężkie walce powróciły do swej bazy. . 
mi granicznemi Adyk-Dołon i Tamsyk- straty. I Oddział ten został następnie zaatako­
Bułak doszło do walki między wojskami Posterunek Adyk-Dołon na teryto. wany przez silną grupę mongolską, któ· 
japońsko-mandżurskiemi a mongolskie- rjum mongolskiem, zajęty został z po- 1 ra rozporządzała czołl!ami i chemiczne• 
mi. - Walka trwała całv dzień 31 ub.! wrotem przez wojska mons!olskie. 1 mi środkami walki. . 
m., część nocy i zakończyła się nad ra-1 Szanghaj, 2 kwietnia.! Straty po obu stronach są znaczne. 
nem 1 kwietnia. Wojska mongolskie, od (Pat) - Według wiadom<>ści sztabu Rząd mandżurski wystosował ostry pl'O-

parłszy próby zajęcia przez jap0ńczy- armji kwantuńskiej, oddział japońsk<>-1 test do rządu mongolskiego. 
ków i mandżur6w Tamsyk·Bułak, zdoła- mandżurski na granicy mongolskiej z<>-, · 

Nowy termin egzekucji Hauptmanna 
Bedzie on stracony w sobote, jeżeli... nie· nastąpi nowe odroczenie 

Trent<>n, 2 kwiełnia. I <lzinę 1-szą . Trybunał łaski ma jednak 
(Pat) - Naczelnik więzienia Kimber 1 prawo odroczyć termin e1tzekucji do 

ling wyznaczył tymczasowo nowy termin czasu ukończenia sprawy Wendela. Je­
egzekucji Hauptmanna na sobotę na go- ' ż~li Wend"'l zostanie postawiony w stan 

Aresztowanie przemysłowca Prywesa 
pod .zar•ufen1 podpalenia fa6rufd 

Łódź, 2 kwietnia. cję elektryczną. 
Jak wiadomo, po- pożarze fabryki Naf W poniedziałek nad ranem, Leon 

talego Prywesa przy ul. Wólcz·ańskiej 13 Prywes, dzierżawca tkalni swego oica, 
wszczęte zostało dochodzenie, celem został zatrzymany i osadzony w aresz· 
ustalenia jego przyczyn. Pożar spowo· cie. Wczoraj władze prokuratorskie wy­
dował straty w wysokości 150.000 zł. dały nakaz osadzenia Leona Prywesa w 

Dzierżawca tkalni, Leon Prywes, wy- więzieniu przy ul. Kopernika, gdyż w 
raził w policji przypuszczenie, że -0gień mędzyczasie stwierdzono niezbicie, że 
mógł powstać wskutek krótkiego spię- fabryka z.ostała podpalona. 
cia, gdyż w sobotę naprawiano inst~la· 

Jakie Wirunki postawił IYłussołini? 

-0skarżenia, to wówozaJS Kimberling za­
żąda odroczenia e~zekucji poza datę wy 
znaczoną. Jak słychać, odciski palców 
Wendela nie odpowiadają odciskom, wy 
krytym podczas śledztwa, jaik również 
cha.rakter pisma Wendela nie odpowia­
da charaktewwi pisma listów, wysyła­
nych w sprawie okupu. 

Aresztowanie komunis­
tów w Łodzi 

I na tererenie woj. łódzkiego 
Łódź, 2 kwietnia. 

Władze bezpieczeństwa stwierdziły, 
że podczas ostatniejlo strajku włóknia­
rzy w Lodzi, na akcję strajkową wywie· 
rały wpływ elementy wywrotowe. 

Po obserwacjach ujawniono siedzibę 
okręjlowej „techniki" k<>munistycznej 
Partji Polski, którą zlikwidowano, przy· 
czem znaleziono tam maszynę do pisa­

Ro ko w a n ł a pokojowe pod warunkiem uchylenia sankcyj .nia, ~owiel~cz, specjalną maszynę do 

Londyn, 2 kwietnia. ł jącej napaść Włoch, 3) pozostawienie '1 woskowek 1 t. ~· . . 
(PAT). Korespondent „Daily Herald'' rokowań pokojowych obu stronom wat-. Na podstawie zna.!ezioneflo m.ater1a-

donosi, że ambasador francuski w Rzy- czącym - Wiochom i Abisynii przy ~:~i:r:sz!trano 14 o~ob, ~ któryc~ ~na­
mie de Chabbrun odjechał do Paryża, konsultatywnym udziale W. BrytanJi i w ;staci ::Jez:a~~~l ~ó mpr~t~1ąc~ 
wioząc następujące warunki Mussoli- Francji, ale bez interwencji Ligi I bez i t P ' 0 n w par YJnyc 

niego i_~ko cenę współdzia!ania Wloch ! nalegania na zasady P~ktu. Ligi. jednocześnie dokonano licznych uesz 
w akcn mocarstw za~hodmch:. 1) Na-1 Ko.re~po_nden~ dodaJe, ze amb~sador towań na terenie województwa łódzkie­
tych"!iastowe uchyleme sankcy1, 2) wy- brytyJsk.1 sir Enck Drummond 1!1i!1ł od- go. Ogółem na terenie województwa 
cofame uchwały Ligi Narodów, potępia- być dtuzszą rozmowę z Mussohmm. aresztowano 60 osób. 

Odpowiedź Hitlera jest niedostateczna Strajk pończoszników 
W Londynie spodziewano się, że będzie ona jeszcze gorsza Zllkwldowan~ 

· Londyn, 2 kwietnia. zatrzaskująca drzwi i umożliwiająca dal · . Łódź, 2. kwi~tnia. 
(PAT) Propozycje Hitlera przyjęte szą dyskusję. .. (k). - WczoraJ .odbyła się ~ ms~k-

zostały przez prasę angielską z uczu- Prasa przyznaje coprawda, że od- CJl pracy ~onfere~cJa w ~prawie straJku 
ciem ulgi Naogół spodziewano się odpo powiedź Hitlera obliczona Jest przede- w p:zemysle ponczosz~iczYm. Konf~-

. ' ki 1. I rencJa ta trwała 8 godzm. Przewodm-
w1edzi gorszej, dlatego przyjęta ona _zo- wszyst em na ~o, aby tra 1ć .do przeko- czył jej insp. Kakowski w obecności p. 
stała dość pr!ychylnie, aczkolwiek pra- nania angielski~] opinjl publiczne), i że 1 starosty grodzkiego dr. Wrony. 
wie Jednomyslnie uważana Jest za niedoj w daleko mnie1~z~m stopniu Jest dol Po długich pertraktacjach strajk poń­
state?zną. . . . . pr~yjęcia dla opi~Ji francuskiej. Dlatego 1 czoszników został zlikwidowany. Prze-

.NaJ?ardz1e1 ~takowany Jest rząd me~ te~ aprobowa.na Je~t taktyka rządu br~- mysl drobny i niezrzeszony zobowiązał 
mieck1 za to, ze nie ~bee zobowiąza„ tyJskH~.go, zm1erzaJąca do usp.?koJema się honorować umowę zbiorową z roku 
się do niefortrfikowania Nadrenii w FrancJi przez ~godę W. Brytami n~ na- 1933. Równocześnie powołana została 
okres}e rokowan, ale powszechnie odpo rady ~;Zt~bów I przez .wystosowame do do życia mieszana komisja, złożona z 
wiedz niemiecka oceniana Jest Jako nie- francJI hstu gwarancymego. 5-ciu przedstawicieli prncodawców i s. 

Ostatnie występy Aleksandra Węgierki. 
Występy Aled<sandu Węgierki, zna.komiile­

j!o gości a naszej sceny dobiegają jut końca. 
świe tn y artysta ten wyst8J!>i jeszcze tyLko dziś 
w czwart c-k o godz. 8.30 wiecz. (po cenach· zni­
żonych), w piąte<k i w sobotę o godz. 8.30 wie­
czorem w fr a.pującej srluce Anoui!h•a „Był 10· 

bie więzień", a w sobotę o godoz. 4-ej po poł. 
(po cenach zniżonych) i w niedzielę o godz. 8.30 
wiecz. w kaipitalnej komedji B. Shawa „żołnierz 

; bo~~:~l PORANEK DLA DOROSLYCH Dlaczego odwołano konsulów irańskich 
W TEATRZE MIEJSKIM. ? Ó 

pracowników. Komisja ta w ciągu mie­
siąca ustali stawki płac przy wyrobie 
tych artykułów, ktore nie są objęte urno 
wą z r. 1933. 

Pierwszy poranek dla dorosłych w Teatrze ze Stanów Zjednoczonych - Incydent, kt ry przybrał 
Miejskim znalazł głośny oddtwięk wśród łódz· groźne rozmiaryl 
kich melomanów: widowiflko oabyło się puy I T h 2 k • • b 'li dla ń t . ański "d 
zap ełnionej wid owni. Wobec tego w bieża,cą · ~ eran. . w.1etini.a. C> raz we pa s wa 1! ~go, .a e· 
n iedzi el~ dany będzie drugi poranek: zagrana (Pat) - W. sprawie zamknięcia po- parlament stanu odmówił udz1elen1a sa-
zostanie, przebojowa sztuka Stuartów „Szesna-1 selstwa irańskiego w S.t. Zjeclnoazonych tysfakcji rządowi irańskiemu. 
stolatka '. Ceny . ze. względu, na popularny cha- irańska agencja telegraficzna da4e nastę Z tych p<>wodów rząd Iranu pOstano-
rakter przedstaw1ema - zniżone. . . • . • wił d oł ' stk' h eh d 

· pu1ące wv1asmema: o w ac wszy ic swy prze • 
TEATR POPULARNY. Policja w Elkton zatrzymała posła stawicieli dyplomatycznych i konsular-

(Ogrodowa tst irańskiego Chaffara Dżalala, pod preteklnych ze St. Zjednoczonych, ażeby nie by 
. Dziś o godz. 8.15 wieczorem tylko j~szcze I stem zbyt szybkiej jazdy samochodem. li oni świadkami postępowania uwłacza-
Je<len występ Włady&ława ~altera w fa r~.1e Ar·' W związ;ku z ta sprawą, kilka dzienni- jącego godności Iranu. 
nolda Bacha p. t. „Hurra, 1est chłopczY'k · _ ?.. 't.Qw. kańsL.ł..s. I 'eśallq ............ 1 

Co. A - . lmeJ'Y ~ P:Jlil! • mDJ'.•-J -

Krwawa bitwa 
m lędzy wojskiem i bandytami 

Manila, 2 kwietnia. 
(Pa.t) - W p·rowincji Lanae na wys­

pie MinadaJDae w stairym forcie, ukryło 
się kilkunastu bandytów. Pomiędzy ban 
dytami a oddziałem wojsk rządowych, 
złożonym ze 100 ludzi, doszło do walki, 
5 bandytów zostało zabitych, a reszta 
~„ Ji,1; 



Najwyższego wymiaru kary dla 6rzeszolskiego 
domagają się obaj prokuratorzy Suski i Wiewiórka. - Sen­
sacyjna ekspertyza biegłego kaligrafa Araszkiewicza.-1\to-

wa rzecznika powództwa cywilnego adwokata Pawełka 
Sosnowiec, 1 kwietnia. wińska jest kobietą złą i mściwą. Pra- i oskarżonego, który ze spokojem ocze-' stkie młode dziewczęta, które wszystko 

Od .wczesnego rana panuje w Sos- gnie wyjść zamąż. ~ie ona o uczuciu kuje waszego wyroku. widziały od nieboszczki, które widzia-
n.owcu duże ~o~nieceni.e. · Grzeszols.kit;go do. siebie i ~da.ie sobie I Zadanie wasze jest tern trudniejsze, ly pączk), posypywa~e po~e.irzanym 

Przemów,~ema stron, przeznaczone sprawę, Jaki wywtera na n1m wpływ. że zbrodnia, którą Pawłowi Grzeszol- proszkiem, które pamiętaJą, Jak Orze­
na dzisiaj, mają być bowiem ukoronowa- Decyduje się oderwra.ć go od r.odziny. - skiemu zarzuca akt oskarżenia, jest szolski poszedł do kuchni z buteleczką 
niem długiego procesu i zrowmialą jest Stac·iwińska nie ule.ga Grzeszolskiemu, niecodzienną zbrodn'.ią a człowiek ten itd. itd. · 
rzeczą, że będą kunsztem sztuki orator- by tembardziej go pod.niecić i wzbudzić zachowaniem swem pogłębia tajemni- Czy galeria tych smutnvc11 postaci 
sklei zarówno Jednej Jak I drugiej strony, w n.im decyzję do ozynu, mówiąc mu czość całej sprawy. nie może budzić odrazy? Czv to mają 
będą równocześnie właśclwem naśwlet- wciąz, że niczeJ!o mu nie odmówi - po j Ojciec trujący swe własne dzieci być świadkowie w niniejszej spraw~e, 
leniem całej ~ej niezwykłej sprawy. ślubie. Udaije się to je_i. Naj!le umieraj TO ZBRODNIA DOTAD NIEZNANA'. na których można się powotać? 
. Przewodniczący og~asza:. ;-- Zamy- ~nna Gr~eszolska •. Gł<?~a ~orz~szk~da Trucizna może po raz pierwszy w L. f d · · 

ICam ~rzewód s~d0wy 1 ud~1e,am gresu 1est usumęt~ .. ~1-~ ~stni~1ą dz1ec1, ktore I teh sposób użyta i powód zbrodni, to- 'S Y ZłBCł 
p. pro,rnratorow.. . ~obec Sta.c1wmsl ... 1e1 za1ęły !"ręcz wrr; nący w powodzi mglistych poszlak, to . , . d .. n:' ła'.vie •011•1 prokuratora gie stano'Wlsko Grzeszolski Dle waha się ' • • k t ' d I Człowiek ten, ktory sie zi „ l'I W otru, dz' • . adk""""rn. t . I wszystko 1est 1es~cze przy ry e na o: oskarżonych, był przepojony gtęboką • • c . ieci, przyp """" za ruwa1ąc miar nalotem cymcznego kłamstwa 1 · , · · · · Suskiego tez słuzącą. " milosc1ą do dzieci. . 

Drugim motywem tej makabrycznej potw~rzy. . . . . CO TO, NIKT SIĘ NIE SMIEJE? 
. :Rozpoczyna swe przemówi,eni.e pro- zbro.d.ni była chęć wyrwanie się ze śro- t k~i~ ?1~dziet mi moz; hpoczvtadÓ za me Przecież to, co mówią, to na~strasz-

lfurator Suski. . dowiska, w którem czuł się obco, które- a· , • Jes 1 :vs 7P SWOJC wvwo: w ~a~ I niejsza ironja w tej sprawie. I kiedy, w 
- Wśród tej ponurej ciszy, Jaka tu go nieilrawidził. koncz~ złozemem wyrazu wdzieczn.os:::. czasie przewodu ktoś ze świadkow 

panuje, wkraczają na salę sądową, by Ograniczam się tylko do omówienia sądowi. za ludzkie, pełne prawdz1":1e pierwszy się z tern twierdzeniem wyr­
stanąć przed wami, panowie sędziowie, tła tej sprawy - meritum poz.ostawiam europe1skiego . gestu postępowama, ! wał, słyszałem aż tutaj ten okropny 
cienie tragicznie zmarłych ze skargą na swemu naistępcy. Chcę dodać jeszcze względem oskarzonego przez cały czas' śmiech. A jednak przeczytajmy n'cwiele 
tego, którego be z 1 I to s n a dłoń tylko, że mamy do czynienia z przestęp- tego arcyżmud~ego pro.cesu. . dwa tylko listy, pisane na parę miesię­
przecięła pasmo Ich życia. Proszę was, cą, którel!o nic nie było w stainie zawró- Ten. krystahcz~y ob3ekt:\-:w1zm ~.apa- cy przed owem Jegendarnem trudem 
panowie sędziowie, abyście piętnem cić z obranej drogi, - a więc przestęp- wa mme. otuchą,, ze los mo1ego klJJenta dzieci: 
dzieciobójcy niezatartym śladem na.zna- cą na.jg.roźniejszych dla po·rządiku publicz ze spokoJem złozyć mogę Jurek pisze w lipcu 1933: „Tatausiu, 
czyld wi,nneg-0. Za życia dzieci już byt ne,go. Ręka karzącej sprawiedliwości, W TE PRAWDZIWIE SED ZIO WSKIE mój patałachu' _ patałachu - jedno 
dla nich okrutpy i zły, osierocił je, ode- któr~i s.zafarze~ i~steście wy, painowie l DŁONIE. , • słowo, takie żywe, studenckie, harcer-
brał im matkę, byt zimny i wyra.chowa- sęduowie, wskaze 1ednak, limanb· 0SkilrZ80f ~ skie. Czy to jedno słowo nie jest wy-
ny, nigdy nie darzył dzieci niekłamanem ŻE NIEMA ZBRODNI BEZ KARY. 11 · U mowniejsze niż tysiąc frazesów? Czyż 
uczuciem. W tym wyp.aidku musi być kara n·aj- Cały materiał dowodowy rozkłada się nie wyczu~a się tu tego serdeczne~o 

Kim właściwie byl i jest oskarżcny? wyższa, współmierna do w_iny - maxi- na 3 grupy: biedy, uczuć i techniki os-
1 
stosunku koleżeńskiego syna z ojcem? 

Częściowo odpowiedź daje on sam: był mum reor.esj? z~ n~~wałce!11e P,raw~, bez kar~enia,,-;- .inn.emi słowy - człowiek, w tymże lipcu 1933 pisze Lucyna: ,;fu. 
chłopcem biurowym, włamywaczem, ~~ględn1ema 1ak1chkolw1ek okobczno- trucizna ~ smterc. ~by ~arz~cona ak!emj siu mój najdroższy. Maluję tu i jestem 
uczniem szkoły średniej, agitatorem so- set łagodzacych. oskarzema zbrodnia zaistniała, musimy I wesoła ale to wszystko nic bez Ciebie" 
cJalistycznym, szantażystą, sze.fem biura, O NAJVIYżSZY WYIVUAR KARY prz~ciągnąć, nić, k.tóra poląi;zy te trz.y 

1 
(Bez clebie jest dwa razy podkreślone). 

!alszerzem, s~ekulantem, medoszłym PROSZĘ. ogniwa: Grze.szol.sk1 mu~! hyc tym, .kto- Podpisane „Twoja żabka". 
zolnlerzem.„ Ozenił się nie dla założenia M d H f kl ry chciał, mogł 1 popełnił faldycznte tę 1 A w chwili śmierci czyż syn nie 
ogniska domowego, lecz dla uzyskania 1•10\Va a ·W. D mo • zbrod!lię. Tru~iz!18 ,mus~ał~ być .tem na- . wzywał ojca, a córka nie wotat"a. „Tu-
pomocy materf~lnej ze stron~ r~dzłców I O f k. rzę~~tem, a ~m1erc dz1ec1 musiała na- siu, Tusiu, ratuj mnie? 
Bugajów. Chc1ia.t otrzymać p1e~.iądze na s rows 1ego stąplc z .utrucia. . . . I Czem są wobec takich z ręki i ust 
dalsze kształceme. Niety!ko niema mo- . p b 1 k c·emni myśl Gdy 1edno chocby ol!m~o wypadme, . samych dzieci pochodzące żywe świa-wy o uczuciach dla żony · d · · J I - ragnę, Y z posz a 1 . CAL Y GMACH ·OSKARZENIA MUSI 1 '. • • • 

. . . 1 ziecl, ecz , rozpaliła pochodnię, że dziećmi wąt- 1 RUNĄC JAK DOMEK z KART. I d~ctwa przyw~ąza!11a owe ,bredm_e, WY-. człowiek ten wytrawił się z uczuć ogóJ-

1

1 p!iwości błędy są a błędów-"- zhrodnie W . ' . dl;· . . t . d , pisane w pamiętmkach Bog wie pod no-ludzkich • . j ym1ar sprawie 1wosc1 s 01 prze I . t B, . . 
. • . • . • - takiem motto zaopatrzyłem skonfJ-' olbrz miem niebezpieczeństwem skaza- czyim wp ywem,. og wie 7:~ ~zyJą na-. „ Jestem mewolmk1em meJ wolt - 1 skowaną już dziś książkę 0 tym proce- . Ył . k kt. . . • do od mową? Sączono Jad nie11aw1sc1 w chlo-mówlł oskarżony która łamie wszyst .. ma cz owie a oremu nic me u w - . • d . d ,, ł ł ki k d i .1 i d • sie, a skonfiskowaną dlatego, że ośmie- niono prócz chrapliwel!o skowytu cboro' P!ęcą 1 z1ewczęcą uszę •• La amywa Y 

b'e Pfz~sz. 0 dy, n e wysila s ę dnab ro· , mem się w niej uczynić aluzję do walki bliwej nienawiści zrodzonej u wz!!ardzo li się one "!I pewnych. ch~Ila~h, aby -
1azg zyc1a omowego, ecz z o ywa. D K' t w· trakami I . t • • • k bi t K b' t t gdy trucizna przesta1e dzmłac -· energję na urzeczywistnienie wszystkich I on .1szo. a z ta . . . ne1, s arze1~ce1 się o. e y. o ie a , a/ MIŁOŚĆ I PRZYWIĄZANIE V.· YBU-

celów. Dzi~ck1em btę,~u Jest zbrodma .- Ku.czalska, ieden ,z J!ł~wnych aktorow ' , • 
_Seksualnie mogę naśladować zwie· zbro~?i~ prawoboJstwa .. t. zw. „Justiz- 1 teJ:!o d_ramat?, ktory nie trud~o b:yłobyl· CHAŁY TEM JAS~f:EASZEM Pt.OMIE 

rzęta _ takie jest kred.> ż cia oskarżo- mord 1 w~lne.m zadame.m stro~y w I nazwac. tragi-fars~, ,~dy.by !Dozna .było _E • "' • . . 
nego. y tym_ proces1,e 1es~ walka z. t~~ Ja.de~, na chwilę zap<?mn~ec •• z~ me operu1emy Proszo 0 uniewinntaJacy 

Na podstawie tych założeń życio- tru71zny, ktory się ~rogą hkcJi wkras~ i tu oderwa,neD?1 po1ęc1a~1. . . I . ~ • 
wych nretrudno dojść do wniosku że moze. ?o pełnego ró~ ogrodu pra~dy I: Cho.r~ ta 1 zw.yroclnia~a kob17ta! ~to wyrok' 
osikarżony istotnie ' na.razie na szwank metylko honor 1 wo!, rn w sali sądowe1 P'osłuJ:!1wała się 1uz. u • 
NIE ZNAL PRZESZKÓD w DOJŚCIU 1 ność oskarżonego, ale zbrukać ryngraf I wstępu do roz.prawy fałszywym wie- Mówiono, że ten cztowiek miał spo-

DO CELU I sprawiedliwości. kiem, fałszywem imieniem, fałszywem kój na twarzy gdy dzieci umarły. A 
Umial je usuwać ta two i bez skrupułów I Nie o to tylko idzie, czy jeden czło- 1 n~zwis~~e!11, potrafiła. zatruć jad~~ swej i gdyby dziś ten cztowiek na wspomnie­
Kamienny spokój oskarżonego mógtby wiek więcej padnie ofiarą niedowtadu 

1 

n1enaw1~c1 ~a}ą rodzinę, zn;·orb1h:ować 

1 

nie „ąwego patata.cha", swojej „najdroż­
nam pozwoHć na wysnuci•e wniosku, że ek~priopriacji sądowej, al~ o to, ~e w~- wszxstkich 1e1 c.złonków do 1edne1 kam szej Zabki" nagle gło,śno załkał, śmiech 
nie był wogóle zdolny do uczuć. Ale ten da~ąc mylny wyrok w teJ sprawie, kt?- pan~Ewcr·Fo~AC NAWET CAŁĄ us.łyszał.by i p~ze~lenstwo. Temu czło-
spokój nie przeszkadza mu na wykazanie reJ rozhukane fale raz po raz uderzaJą Z L DZIELNICĘ I w1ekow1 pła.kac me wolno. Judasz, fał· 
zwierzęcej nienawiści do Bugajów. niezdrową sensacją o ska.liste .br~egi . • . . _ szywiec - ?-a.krzyknąłby !lum. Pł~kać 
Czyż może być bardziej wyrafi:nowana I zrewoltowanych mas, zamedbac1e Jed- Po:t.rafµa .0?a przed ~e.roP'al!iem sp.ra mu wolno 1nz tylko łzami temi naibar­
zemsta, kiedy oskarżony po śmierci , ną z najpiękniejszych sposobności, zby.1 wiedh'Y~sci rozkładac. cuc~nące strzę: I dziej słonemi, których nie widać, które 
wszystkich swych najbliższych zajechał I dopomóc sprawiedliwości do szlachet- · PY z!os~i:ł ~ł~mstwa, ,mtryl!i, tk~~bac wewnątrz wprost do serca płyną. 
autem przed dom teściów nie wysiadł I nego trymfu nad zatrutą sztucznie opi- ~ągwie zo ci 1 wzywac wszys ie 0 re Jemu płakać nie wolno. Szablon ś!e­
kazał Bugajom wyjść do 'siebie, zarzą~ 'i nją publiczną, w której gęstwinie odzy- i ~e tuchy dk.tktu zemstv ll;a~ t~„. dztwa przywarł do jego ust. Jemu już 
dził zapakowanie ksiażek i dał im napi- wa się donośny znany nam głos: „U- du.ł°'c anym, ory a.morem leJ w.z ar- tylko powiedzieć wolno: „Ja nie przy. 
wek? krzyżujcie go, ukrzyżujcie". żi · • • • . znaje się, że w czasie od roku J 933 r. 

Oskarżony nie daje się niczem prze- To okrutne widowisko, ciężkiej psy- Kim są Ś\lllBdkOWIB' do 18 marca 1934 r. zabiłem syna, nie 
błagać: teściom odwdzięcza się za wszy- chozy tłumu, który przekleństwem wi- • przyznaje się, że w czasie od r. 1933 do 
stwo, co od nich otrzymał tern, że chce taf onegdaj Pawła Grzeszolskiego, ta- A dalej jakie mamy przepyszne oka- 4 maja •934 r. zabiłem córkę". 
Ich puścić z torbami. Tych jego ce,ch ni,e ranem wali w podwoje tej sali, domaga zy świadków oskarżenia? Ten stary Innych słów jego już otoczenie nie 
zdołały nawet zatrzeć z,eznania kolegów. się wstępu tutaj, dokąd temu tłumowi \Vicuś Bugaj, którego świadek iakiś ty!- zrozumie. 
Grzeszolski miał tyle oblicz, wiele mu utorowała drogę si0strzyca tego Jnaso- ko 3 razy widział, ale wcale z nim mó· Śrpiech jest odpowiedzią na wszyst-
byto potrzeba. wego obłąkania - plotka. wić nie mógł, bo za każdym razem był ko, co w człowieku Judzkie, c:zcm tętni 

Jakie świadectwo wys·tawił o~cu ś. p. I istotnie; wielkiej trzeba mocy du- pijany, ten oJcłec i dziadek. którego krew, grają nerwy, pata wzrok i pieści 
Jerzy Grzeszolski, który pii:ze w swym cha, aby temu gigantycznemu naporo- córki trzymały, gdy żona biła. którego słowo. I w śmiechu straszliwej, bez­
Pitmiętniku: „Po śmierci matki jest mi wi sprostać. Nie poto kształciłem w so- . z własnego domu wyrzucono, który w zębnej czarownicy plotki, która u~iadl- . 
źle i smutno. Ojciec-brutal, fałszywy, I bie przez lat pełnych dziś w_łaśn~e 40 j komórce obierał kartofle, jego syn, Wł~ szy na krawędzi rzeźbionego stupa tej 
obłudny, chytry i podły. Czasem dobry, kult dla wymiaru sprawiedliwości, nie I dysław, podrzędny pracownik fabryki, sali chichocze w poczuciu siły, tei mocy 
ale tylko czasem. Dziwny jest ten ojciec poto w kilku krajach i w kilku ięzy- 1 który pierwszy rzucił hasło: „otruł, o- piekielnej, które daje tak zwane prawo 
Kocham ,11? jak ojca, ale nienawidz~ j1~ko kach kruszyłem kopę o niezawi~łość sęl truł, otruł'„ Z hasłem tern chodził od nad człowiekiem ulicy, zakutym w kaj-
krzvwdz1c1ela. Jest podły bez f!ran1c • dziewską, aby miał dziś, w ost~niei go· biura do biura, od lekarza do lekarza, dany i rzuconym na zabawę ulicy. 

Zły duch Sk f bo„ • • dzinie największego w mojem, a może I ' od kumoszki do kumoszki, z jednego ko- I gdybyście teraz, panowie sędzio­ry o JCZBI waszem życiu procesie na jedną chwilę! m:isarjatu do drugiego, aby w końcu os- wie, wydali na Pawła Grzeszolskiego 

Zbrodni. wątpić, że znajdziecie w sobie dość I karżyć Orzeszolskiego o malowanie wyrok skazujący, 
hartu i siły, aby tei lawinie błota dać trupich główek na kartonie biurka. BYŁOBY TO STRASZNĄ POMYŁKA 

Otóż taki jest ten C)jciec, który po przepłynąć obok. j Katarzyna Bugajowa. staruszka 68- SĄDOWA. 
śmierci żony powinien był być dźwignią . Dlatego główny, najgorętszy i, naj- 1 letnia „Kaśka starego Wicusia". którą Albowiem tylko plotka, oszczerstwo 
moralną dla dzieci. Ale Grzes.zolski miał pilniejszy apel kieruję w waszą stronę, Leśniakowi ofiarowat za żanę, obiecu- i nienawiść ludzka zaprowadziły tego 
Staciwińską. To bohaterka - panowie sedziowie. Na waszych krze- jąc za to zapisać mu polowe domu; a człowieka na ławę oskarżonych. 

ZŁY DUCH SKRYTOBóJCZEJ słach zamknijcie oczy na złość i niena- dalej Bugajówna, która stvszala od Lu- I WNOSZĘ Z TEGO VVZGU3DlJ O 
ZBRODNI. wiść ludzką. Wznie. ście się na ową wy cynk~ że ojciec, gdy prosiła o kilka zto-,· CAŁKOWITE JEGO lJNIEWINMENIE. 

Po·ciągnęła początkowo Grzeis1ZO!Wiie- żynę, na której ślepa Temida dzierży tych na ręikawiiczki, miał wyjać rewol- WYROK PRAWDOPODOBNIE BĘ-
go fizycznie, a później moralcle. StM:i- swoją wagę i z tej wyżyny osądźcie wer i wymierzyć w córl{e; a te wszy- DZIE OGŁOSZONY W SOBOTĘ. 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' 
CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLI I.„ 

1= 
-11 Sensacyjny romans współczesny 

207 a ' STRESZCZfNlf POCZATKU POWIESCI nu raz jeszcze to, o czem KilKakrotnie zasiać ziarno, Które miało mu przynieść podobny ... 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· wspominałem: film _ to loterja ... Moż- żniwo w postaci nowych pięćdziesięciu - Ciekaw jestem zobaczyć tego pa-

aych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja· na zarobić nieproporcJ'onalnie dużo, albo tysięcy złotych. na„. Czy może mi go pan przedstawić? 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w b 1 b b d t d d 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· też - d'l..lżo stracić.„ Najważniejsza rzecz Liczył na to, że skoro zainteresuje - To Y10 Y ar z.o ru ne o zro-
lony z pracy za to, te ujął się krzywcl- o!icz• przy robocie filmu, o tern już także nie- Wernera robotą filmową, łatwiej będzie hienia, panie Eugeniuszu ... 
kowanej przez dyrektora 1t1botnicy. raz panu mówilem, to scenarjusz„. mu wydostać odeń pieniądze. Na wargach Wernera ukazał się iado 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką k b l d h t t 't ś · k 
K.u.usera jakaś przechodząca kobieta rdknęła - Ta , przypominam so ie... - Mato to u z'i poważnyc , s a ecz- WL Y. u miesze . 
się na trupa mętczyzny L odciętą głową. w. za· mruknął Werner, zajęty teraz myślą o nych fiITTansuje teatry, cyrki, wystawy - Czemu to ? 
mordowanym ror.poznano Alfred• Krausera Ricie. - Mówil pan o tern. malarskie, czyniąc to z platonicznego za- - Bo tamta kanalia nie żyje ... 

Jan Rogosz 1101taJ aresztowany a w dwa mie· _ Wlaśnie ... A scenarjusz mamy do miłowania do tego, czy innego rodzaju - Kanalia? - skrzywił się Gaston, 
til\ce później stan~ przed sądem, który skuał go • kb 't t b ł kl d · 
na 15 lat więzlenia za zamordowanie Knmsera. skonaly ... Mój oryginalny pomysł, opra- sztuki?.„ Ja y ten ep1 e y s erowany o me-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie cowany ściiśle według moich wska- Poważny przemysłowiec lubi, by go go. - To nie bardzo przyjemne dla 
prze<! terminem wypuszczenia go, udaje się do zówek przez znakomitego scenarzystę, tytul,owano „mecenasem", by uważano mnie, że jestem podobny do człowieka, 
mieszkania ;walczaka, który miał mu wyjawić, p li K · i · ł G d kt t t I b' d ć któ ż · t k t kto był mordercą Kirausera. ale nie dowiedział o ·on- ornas1ew, cza ... - ciągną as- go za yre -0ra ea ru, u 1 roz awa o rym wyra a się pan a os ro. 
1ię tego, bo twalczak, chory na gruźlic, ikonał, ton z odcieniem dumy w glosie. Oczeki- znajomym kartki. - O, to był wyjątkowy lotr... Pan 
nie zda,tywazy zciradzid tajeD!Jlicy. wal pochwal, ale Werner mruknął tylko: Ileż teatrów w stolicy i na prow~ncji jest do niego podobny, ale to nie dowo-

Panl Eltbleta Wernerowa. żona Hugona Wer- - Tak, tak, to bardzo ładnie z pań- zawdzięcza tej słabostce ludzkiej swoje dzi wcale, że jest pan takim samym to-
nera, głównego akcfonarJusza fabryki samocho- skiej strony ... Hm... A pani Rita tu nie istnienie?... trem ... No, ale nie mówmy o tern, bo to 
dów pojechała plekm& limuzyną na spacer ze I d 
swym nowym Jfochankłem. szoferem - Andrze- przyjdzie?... Werner byl pod tym wzg ę em „twar nie jest ciekawe dla pana„. 
Jem ŁubkowslClm. - Nie.„ Ale jutro ... nie ... pojutrze hę- dym człowiekiem" ... Jak zwierzę, które - Chętnie zmienię temat. .. - od-

Poprzedni koclianek: Wernerowef, Jerzy dzie tu przez cały dzień, bo ma zdjęcia... ,węszy instynktem niebezpieczeństwo, rzekł Gaston, rzuciwszy papierosa na 
Zrębskl, staje sił przypadl.Cowo właścicielem lis- - W takim razie - podchwycił Wer starał się trzymać 'Zdala od atmosfery, podłogę. 
tów Walculia, z których tiowiadule się, te d i · · ż f · · · l · l 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci• ner, po nosząc s ę z m1eJsca - mo e a wywieraJąceJ zmewa aJący wp YW na Werner rozejrzał się dokoła. Wzrok 
sweJ odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na tu jutr<> wpadnę? ludzi ... Ta jego obojętność denerwowała jego zatrzymał się na dekoracji, przed-
Werner 1 załotył nową łabl'l'kę. - Czyżby pan przyszedl tu tylk.-0 Gastona, bo była dlań.„ niekorzystna.. stawiającej fronton fabryki. 

Zrębskl szantatufe ;\Vernera, poto, żeby zobaczyć Ritę? - zmrużył Bo co tu dużo gadać: gdyby taki Wer W ni·edostatecznem 1· złem oświetle-
„Dln·ł?>fra" nakazuje Rogoszowl, ałiy wróci Gaston oczy. - Sądziłent, że ma pan ner zainteresował się bliżej filmem, gdy 

do swef tony, a gdy Jan nie chciał o tern sły: również i inne zainteresowania ... Hm, by naprzykła. d chciał zostać tak zwanym niu dekoracja nie robiła należytego wra 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony, ·en· · po nać by•o odrazu z· e to wszy 

R I 1 C'eka e Zast "'a · 1' ce ki'erown1'k1'em produkcJ·i·, wydostan1'e od z ia. z 1 
• -nożem w plecy. annego zabiera!• do szp ta a l W .„ au Wła ą ··• k · t b' I · d kt 

Przy łóżku fego czuwa Wikta, która nie wie .Werner zakołysał się niespokojnie w niego jeszcze pięćdziesięciu, czy stµ ty- st 0 Jes zro wne z poma owancJ Y Y 
te Rogi:>sz Jest tel Ołciem." fotelu. Speszony przeszywającem go sięcy nie przedstawiałoby takiej trud- - Dobra dekoracja, prawda? - za-

Rogoaz opmcił 1r1pital. SpotTkal\C lię • :Wik- nawylot spo1·rzeniem Gaston, opuścił nośc1·. Samby dal z wlasneJ· .woli, bez na- pytał Gaston, zapalając jeszcze jeden 
t", dochodzi do wniosku, te kocha 1ię ooa ..,, fl kt 
11.1.m, nie wł-..dzl\c, te jHt on Jef oJcem. Prawa· ił<>wę, udając, że zauważył coś na po- mawiania. re e or. 
tony tem odhyciem wyjeł.dta. dłodze. - Chodźmy do atelier ... - podniósł - Owszem„. - przytaknął przemy-

~:> paybycl• do upadłe! .wsi ..... Kurliowa - No, nie ... - mruknął, nie wiedząc, się Gaston z miejsca. - P.okażę panu, słowiec bez przekonania. 
dostaje tam pra°' w tartaku dziedzica Nurata co powiedzieć. - Zastanawiaj(\ce powia fak to wszystko wygląda„. Wszyscy już Już chciał spojrzeć w inną stronę, 

Rogosz udał stę do „Czarciego dworu", aby da pan? To znaczy, co tak pana zasta- poszli, więc będziemy sami... gdy nagle spojrzenie jego padło na szyld 
::::1:~~; !:!:.J;!ii:;h;:?·an~~w:!c:arc:U~~~: nawia? Że nie interesuje się.pańskim... ....- Zależało mi właśnie na tern, żeby zawieszony nad bramą: , 
ry krzyczał, te ma tajemnicę Kra111era. Uczy- to jest... naszym filmem? Bo ja wiem, przyjrzeć się pracy w pełnym toku ... - „Fabnrka silników Alfreda Krausa '.„ 
niło to na Roitoazu olbrsymie wratenie. Posta- jak panu to wytłumaczyć? ... Aha, wy- rzekł przemysłowiec, nie mając zbytniej Drgnął, jakby go dotknięto rozpalo..: 
nowił 9J>rowadzić HN• policję i uwolnić itarca faśnilem już panu: nie znam się na tern ... ochoty do skorzystania z propozycji Ga nem żelazem. Có~ za dziwny przypa-
1 k2~f:kanłec znikł Jednalt w tajemniczy apo - Zależy mi bardzo, żeby pana stona. Przyszedł tu, u licha, nie poto, że- dek: Alfred Kraus - Alfred Kraus. 
s6b. wciągnąć do tej roboty ... Rozumiem: pan by przypatrzeć się tej durnej, błazeńskiej Nie zaniepokoił się zupełnie tym fak-

Rogosz wyfe!dtl( s Madą do Warszawy. nie ma czasu, ale to nie Jest przeszkoda. robocie, lecz dla z.obaczenia Rity. Ale tern, bo nie mógł, oczywiście, przypu­
Zrę~s~leZ::z:CeJ!n.:~~rn:;:,akot~ j!;°~::;~~~ Zawsze potrafi pan znaleźć godzinę, pól szyderczy uśmiech, który zauważyl w szczać, że podobieństwo tych nazwisk 
przebaczył. · godziny dziennie, co w zupebości wy- tej chwili na wargach akt-0ra nastroił go J nie jest przypadkowe, lecz rozmyślne. 

,,Czarny '.Antoś" odebrał dwum doliniarzom starczy, by pan po !kilku dniach wal się ugodowo. · Zwrócił się do Gastona: 
_... „żyletce" i Konikowi - litt ~alczaka, po- na tych sprawach niegorzej, niż ja ... Nie Łudząc stę, że „zazdrosny" amant nie - Czy to będzie społeczny dramat? 
etanawłafąo oddać ten dokument RogoazowL -- mówię tu jedynie o stronie finansowej, wie o jego potajemnych spotkaniach z - Dlaczego pan tak sądzi? 

Rogosz przyjechał s Magdą do Warszawy. k 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze- tra jest niemniej ważna, ale i o artys- Ritą, nie chciał wzbudzać w nim podej- - Poprostu po tej fabryce .. No, i 
konan1u, te maje, do ceynłenia 1 morderc" pew- tycznej ... Jest pan czlow,iekiem inteligen rzeń... dzisiaj takie sztuki są modne ... 
nego kupca. tnym i chętnie chciałbym posłuchać pań Bo ten Gaston_ już. coś węszy. Jak to _ W teatrze, ale nie w kinie„. Pu-

p drodze Cło urzędu !ledczego :Rogosz uciekł skich rad i wskazówek„. Zapewniam pa- en przedtem pow1edzial? Aha.: „Czyżby bliczność kinowa chce przedewszyst-
:Wrócił Jednak na dworzec, ale Magdy nie ż · ż l · t b t f 'l .t dl t t Jk t b b 

znalazł "!fi, pewnej chwili podsze<ił do niego na, e me po a UJe pan ego: ro o a i - pan prz.,s~~ . u y o po o, ze y zo a- kiem rozrywki i nie lubi tak zwanych 
Maczuga, 1bryj Mafdy, pytając, gdzie się dziew· mowa ma W sobie dużo uroku i daje· czyć ~1tę •• „ . . . problemów... Nasz film będzie krymi-
czyna podziała. współtwórcom olbrzymią s~tysfakcję... .Więc trzeba udawać, ze tak me Jest. nalny„. 
w~k~i/~~;;:~!!j~~ź!fe '!~z::i ~~c~1o0!~ . - Ach, co za niez~ośna pila ... - za- - No, chodźmy, chodźmy ... - nale- _Lubię takie filmy„. I powieści kry-

„Czarny Antoś" udał się do Wernera ł prze- gada? . . . - -Chodzmy„. - skmąl Werner gtio pan? ... 
ca i Jan rzucił się do ucieczkii. ciskał Werner warg.i. - Poco on tyle I gat Gaston. , . minalne lubię ... Edgar Wallace.„ Czytał 

konał się, że Werner Jest właśnie Krauserem, ~ Gaston gada! me bez przyczyny: _wą. . . . . . - Dwie, czy trzy powie'ści czyta­
którego ~zek?mo miał zamordować Rogosz. · • chc1al przygotować s-0bie grunt, chciał Skierowali się w stronę glówneJ hah. !em ... Wolę Conan-Doyla.. Logiczniei-

Zapowiedz1awszy zematę, ,,Czarny Antoś -&Cfł----
odchodzi. Na progu spotkał Eltbi,tę, która za-, szy .... 
prasza go na wóclk~ Przewrotna kobieta chce Rozdział Jc;fc;f - Możliwe ... - Werner nie zdradzał 
go usidli~ i odebrać mu list Walczaka. „ . ochoty do dyskusji na temat kryminal-

Pos~lt 1!-a ".łódkę do knajpy „Kacapa , gd71e ~-v·· 611 pr~~s•los~,~ DJrOf:fllO' nej literatury. 
spotkah B1ruma. Antoś WYChodz!, zostawiaiąc . b . · • • 
Elżbiet~ i Birunia samych. Elżbieta'prosi prze· - Chciał ym panu opowiedzieć tres-:: 
stępcę, ~by ~debrał. list Ai;itoe!owi. Biruń, ocza· W hali by~o ciemno.„ Jedynie przez Dziwnie bal się tego człowieka. Zaw- scenarjusza ... - odezwał się znowu Ga-
ro":'any .1e1 pięknością, uda1e 11ę '!i' ślad za An· umieszczione wysoko okienko wpadał sze, gdy z nim rozmawiał, przypominał ston. - Bardzo oryginalny temat, nie-
tos1em 1 zadaje mu skrytobóczy cios no:!:em„. k . • Ś · t• G t bl'ż l · z b k' kl · · C h 

Werner, ulega·ąc prośbom pięknej RUy, ko- s. ąpy pr:o1!11en w1a ~a... . ~s on z i y mu się rę s i. zwy e pas1onu1ący ... - zy c ce pan po-
chanilci Gastona, linansuje film mający za fabułę się do tabhcy rozdz1elczeJ 1 przesunął Podobne typy. Nie zewnętrznie, bo stuchać?.„ 
znane wyipadki sprzed piętnastu laty, ~dy Rogo- hebelek ... Suchy trzask, błysk fioleto- Gaston jest przystojny, a tamten mial - Nie ... - odparł Werner, zajęty 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na K.rause· wych iski'er i - Ot'O zapłonąl jeden Z re- twarz brzydką i zniszczoną, ale pod in- oglądaniem aparatu fotograficznego. -­
rzeTraf chciał, te Rogosza zaanga:!:owano do te· flektorów... Oślepiające światło padlo nemi względami. Sposób mówienia - innym razem chętnie posłucham, dzisi:lj 
go filmu. Wystę1)ował on w roli policjanta .. - wprost na szkła okularów Wernera ... przesadnie ugrzeczni1ony, ironiczny, ten chciałbym tylko obejrzeć urządzenie 
w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dz.te- Zmrużywszy oczy, przemysłowiec za- Sam, jakby świadome naśladownictwo. atelier ... Co to za korba? ... 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo wolal: . Nawet ruchy podobne, nawet mrużenie ..:__ Do robienia zdjęć filmowych.„ 
pytać, gdzie jest Krauser. z Ś t I śl ć t k' ścigany przez aktorów, którzy myśleli, te - ga pan ę ampę, o epną mo- oczu a ie same. Operator, obracając tą korbą, wprawia 
mają do czynienia z wa.rja.tem: Rogos:Z pobl.egł żna!... - Czy pal) znał Jerzego Zrębskiego? w ruch taśmę, kliszową, składającą się z 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizyfami. - To nie lan;pa„. - uś_miechnął się -- nie mógt się Werner powstrzymać, by małych klatek ... Każda taka klatka, to 

Po tych awanturach w ateli~r do Gastona aktor z ważną mm. ą. - J.upite.r... nie zadać tego pytania. Sam nie wie- fotografJ'a poszczego'lneJ' fazy ·rucl1u ... 
przychodzi Werner, k!tóry wszczyna z nim roz· d ł l 
mowę. - Wszystko Jedno, Jak się to nazy- zia , poco pyta o to. Gdy potem puszczamy taką taśmę przez 

- Ale na pieniądzach pan się chyba 
zna, prawda? - zachichotał Gaston. -
I mam nadzieję, że chciałby pan zarobić, 
bo to jest bardzo przyimne uczucie ... 

- No, tak„. - zaśmiał się również 
Werner. - Ale polegam w zupełności 
na panu.„ Pańskie doświadczenie w tej 
dziedzinie jest dla mnie gwarnncią, że 
me stracę tych pieniędzy. 

- Dziękuję za zaufanie„. -- skfonił 
aktor glowę. - Rudzo mnie ono po(.;hle 
bia, chciałbym jednak przypomnieć pa-

wa.„ Zgaś. pan.„ . . . - Zrębski. .. Zręb ski... - powtórzył aparat projekcyjny,. obrazy zlewają się 
. ~ ~eśh ~gaszę, to lll'~ n!e będz!emy Gaston, szukając w pamięci. - Czy to ze sobą i wywołują złudzenie ciągłego 

widzi eh„. Niech, pan zm1em pozycJę, o, aktor? ruchu ... Dziwne, że pan tego nie rozu-
tak, bokiem do swiatła ... Zresztą do tego - Nie ... Inżynier„. Był właścicielem mie 
można. się prędko przyzwycz~i~··· <?zy klubu karcianego„. Werner patrzal w tej chwili na Ga-
p~an_ w1~, ż_e w czasie zdjęć pah się kilka - Nie, nie znam takiego„. A dlaczego stona z taką miną, jakby wogóle nie ro-
tak1ch JUpiter~w? . pan pyta? zumiał ludzkiej mowy, a nie tylko zasad 

. Werner. zdJąt okulary 1 przet~rl dło- - Bo jest pan do niego bardzo po- ruchomej fotocrrafji. 
n;ą załzaw10ne oczy. Drobna hl meprzy- dobny„. - odrzekł ·werner, aby zbyć. "' 
jemność popsuta mu zupelnie humor. - Zdarza się, że ludzie są do siebie 

Poczuł w sobie nagły przypływ podobni„. - odparł Gas~on z kretyń­
.wściekłości, którą musiał usilnie bamo- skim uśmiechem. 
wać, nie chcąc narazić się Gastonowi. - Mhm... Pan jest bardzo do niego 

(Dalszv ciąg jutro) 
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PROGRAM ROZGŁOśNI ŁóDZKJEJ 18.40- 18.45 ,,Jak 'pędzić święto?'• - poradd ·~zlś naJweselszy z „Wesolych Czwartków'' 

1arjacie P. P., te ze sklepu je-go sioiS<bry, mie· 
szczącego się ~rzy ul. Bugaj 34, nieznani i;praw· 
cy ubiegłej nocy Slkradll różnych towarów spo• 
żywczych ogólnej wartości ponad zł. 500. 

POLSKIEGO RADJA. Ludwik Siumlewsiki. z rewt1la.::yj 1ą ork estr<\ wcgierską 
CZWARTEK dnJ 1 " k : t · 18.45-19.10: Koncert zesipołu .cytrzystów. Wy-

. . • ~ ••
0 

Wie nia. . konawcy: Jadwiga. Jeraczówna, Konstanty „Hungaria" Band 
6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wsta1ą zo· Hencz i Bruno Feist. 

rze" 6 33 6 34 P b dk d g· t k' 6 34 I d · z fen }m1:na: t • skrzypaczką • . . - . : o u a o 1mnas y 1. . - 19.10-19.20. Zapowiecł:t programu na z1eń na- CLAIRE H"' Etł"'!.EDU'° 
6.5(}: Gimnastyka. 650-7.20: Muzyika (płyty).! stępny. u ,_. 
7.20-7.30 Dz. potan!lY· 7.30-7.50 Muz .. (płY,ty).' 19.20-19.35: Koncert reklamowy. oraz w atrakcyjnym programie św' atowei slawy 

ZE ZWIĄZKU OFICERóW REZERWY. 7.5o-7.55: Odczytanie p~ogramu. !la dzień oie· 19.35-19.40 ,Łódzkie wiadomości sportowe. iluzjonista 
N l . żący. _7.55-8.00: Parę mformacYJ. 8.00-8.10; 19.40-19.45: W.ia<domości s,portowe ogólne. CO ROD I N I 

.a wa nem dorocmem zwycza1nem z~roma- Audycja dla szkół. 8.10-11.57 Przer:wa. 11.57- 19.45-19.55: Pogadanka p. t. „Wspomnienie o i 
dzen1u członków z. O. R,, po ro:iipatrzeniu i;pra· 112.03: Sygnał czaau z W:'-rsz~wy. He1na~ z Kra·, Adamie Skwarczewski!ll". _ wygłosi były Diseuse Magda Engel 
wozdań ogólnych i kasowych, na wniosek komi· kowa. 12.~3-12.15 Dziennik południowy .. - · premier Janusz Jędrze1ew1cz SiSlerS FRY 
„ . . . d . l b 12.15-13.00. Poranek. muzyczny dla młodzieży 19 55 20 OO• Przerwa 

•1
1 

rewizy1ne1 ~ zie ono. ~ sol~1orjum n~tę.pują- silkół &rednic!i \'<'.rkonawcy: Ch.ór K.a·pel11; Lu· · 20:00=20:45; „O&tafol piosenkan Lwowa'• aud. CODZll:N~łf. flV'E. 
cemu zarząd~w'., wr:aza1ąc . Jednocześnie spe• dowa pod dyr. Wm~entegq Luki~go 1. ork1~6'lra 

1 
poświęcona twórczości populairneg? piosi:n· 

cjalne uznanie 1 podz1ęlkowan1e za dotychczaso- P. R. pod dyr, Mieczysława M1el'ze1ewSJk1ego. i karza lwowskiego Ludwika Ludw1kowsJue· 
wą owocną działalność. Zarząd wynajął i urzą· 13.0~13.10: Muzyka polska (płyty). 13.10-13.15 · go w opracowaniu Wiktora Budzyńłkiego i 
dz'ł · k l k l d 'ł ł Chwilka goapodarstwa domowego. 13.15-14.15: Czesława HalSJkiego (ze Lwowa). 1 pię ~y O' a• wprowa .z1 ca Y szereg po· Koncert życzeń. 14.15-15.12: Pr~erwa. 1 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
gadanek 1 odczytów, wreszcie zaopatrzył w zna· 15.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. j 20 55-21.00 Obrazki z Polski współczesnef 
czną ilość poważnych dzieł bibliotekę Związku. 15.15-15.20: Wiadomośc.i o eksporcie pol~kim. · 21 :00_ 21.351 Wielki Teatr Wyobra:tni. Premie· 

DOŻYWOTNI CZLONKOWIE LOPP. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. · g· 1 g łuchow1·- ·'-a p t Di'abeł" 
15 31\16 OO· M ·'- l ( ł t ) I ra ory ina ne o s ""' . . ,, . 

/ • u- · · uzy"'a .sa onow:i P Y Y · ! Naipisał Jan Emil Skiwsiki. Wykonawcy: 
16.00-16,15: „Czem 1est tw61 tatuś? - Poste· 1 St f n J cz Janusz Warnecki Janlna 

W I' t d · 1934 ' ł · d nk ' ( · · · dl d · ') e a ara • ' . is opa zie r. ząp1sa y się na oży· ru owym' transm1s1a z życia a z1ec1 · Pia&kows.ka. Reżyseria Al. Węgierki. 
wotnich czło~ów LOPP-u, wpłacając jednora· · prz~ro~a.dzi ~zesła~ Nowie.ki (z Wilna).'. 21.35-22.00: ,,Nllsze pie~ni" II-ga au;dyc!a z,, cy· 
zowo po zł. 150 następujące firmy i osoby· 16.15K-16.45. ~ec1ral wiolonczelowy ALberta I klu ,,Stanisław Momuszk;, - pieśniarz ' w 

· atza (z Wdna). · S N' · d k ' g W 
1) Fabryka Wyrobów Włókienniczych Anto-' 16,45-17.00: Cała Polska śpiewa _ pieśni to· I opracowaniu tan. 1ew1a om~ ie k l" 

ni Jan.kowski i s~ko. Wa1"zy'Sikie dawnych lat, w wyk. chóru ,Bard" k~nawcy: L.ucyl'la SzczepańS1ka I Ale· san e:r 

2) Krusche Felickt&, prezes Zakł. PI'zem. Kll'u· 1 OOpod dyr-. M .. Krzyru;kJego (ze L~owa). . 122 OOM12~ai~.wskAu1:dyc1·a z Otkaz1'i sefae,go wystę11>u 
. 7 -17.15: ,Mieszczaństwo polsik1e w dz1e· · - ; '. p I k' R di K t 

sche 1 Ender. · jach i ży~iu naro·du•'. _ „Mieszcza.ństwo i przeia mLkrofoi:iem. o s tego a· Ja war· e· 
3) Ender Teodor, - dyr. Zakł. Przem. !Uu- wielkopolsikie" _ odczyt wygłosi Stanisław 1 tu Warszawskiego. . . . . „ 

sche i Ender Wasylews·ki (z Poznania) . 122.45-23.30: Muzyika z k~~1arm „Z1em,1ańska · 
4) E d ·K d · 17.15-17.45· F1"B.:gmenty muzyki operowej" w Zespół Haliny Adamskie). W prze-rwie o go• 

n er !lrol, - yr. Zakł. Przem. Kru· wyk ' · " kl t ka In · d d l dzi'nie 23 OO 23 OS· Wiaidomości meteot"ofo· 
h . E d onan1u or es ry mera e1 po yr. . - . . . 

se e I n er. A-dama Hermana (z Krakowa). giczne dla żeglugi powietnneJ. 
Obecnie w lń.a.rcu rb. przybył nowy dotywot- 17.45-18.00; Pogadanka aktualna. I 

7 
ny członek LOPP-u, mianowicie: Faust Bernard 18.00-18.30 IV konc~rt z cyiklu „N~jpiękniejsze NAJCIEKA WSZAE ~UDChYCJE, ZAGR~~IC ... NE. 

ł . d . 1 ' sonaty Mozarta , w wyrk Jar11ny Wysoc· 18.00. LENINGR D. „ owanszczyzna • 
znany przemys owie i zi.ałacz społeczny w Pa· k' · O hl k' · f t " 11915 RYGA· Wieczór Griega 
b. . 1e1· c e~ ·;ei -- or ep1an. • • · • 

Jamcach. 18.30-18.40: Teatr i film _ pogadankę p. t. 19.30. BUDAPESZT. Opera: . • . 
Powstaje p}"lanie kto 'będzie nast~pnym, szó· „Gdy teatr w Łod~ był na Zgierskiej" _ 19.30. BRATJSLAWA: Recital sp1ew~czr: 

stym dożywotnim człon..lciem LOP.P-ui wygłosi Jan Remus. 20.15. BUKARESZT: Koncert symfoniczny, 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - Hra!hina Marica i Legong. 
NOWOśCI: - Indyjscy piechurzy 
LUNA: - Katarnynka. • 

~~'-' 
Dr. JAn POLAK 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
I ALLERGICZNE. 

Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ul. ,_,AWROT N2 7 
Tel. 164-21. 

godz. przyjęć 5-7. 

~··· 
'* 2· I<WIECIES 1936 R. 

Ranek dzisiejszy do godz. 10-ei nadaje sic: 
do rozpoczynania procesów, zawieranie umów 
oraz podpisywania dokumentów. Działają tak· 
że pomyślne wpływy dla robotników fabrycz­
nych, marynarzy l górników. Od godz. lh~I 
do godz. 13-tej odczuwamy pewien niepokój 
nerwowy i niezadowolenie. Nie należy wtedy 
załatwia~ interesów pieniężnych ;i.iti spraw, 
wymagaiących szybkiego zakoticzenla. Na­
stępny okres do godz. 16-ej sprzyja nauce I 
przyniesie zainteresowanie artystyczne. Dzia­
łają także pomyślne wpływy dla zdrowia. 
Godz. 17-ta przyniesie niezwYkłe idee i pro­
jekty na przyszłość i nadaje sie do zawierania 
trwałych związków miłosnych i przyjaznych. 
Miedzy godz. 18-tą a godz. 20-tą grożą straty 
materialne i niepowodzenie w zwiazku z no· 
wemi poczynaniami. O tel porze należy unikać 
osób, które nie zasługują na nasze zaufanie. 
Następne godziny zapowiadają sie dobrze, 
przyniosą miłe przeżycia psychiczne i powo­
dzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone - szlachetne, Inte· 
ligentne, odznacza się talentem organizacyjnym, 
zazdrosne, lubi samotność, szkodzi sobie z po­
wodu braku energii, posiada smak artystyczny 

••o••••••••••••••••~•••••••••• 
Nieście pomoc 

najbiedniejszym 
! NITECKI Pierwsza 
~~~iN~~~R618 ~~i~~ii~oWv~ii Prywatne Poaolowle Lekarskie 
~t~~~r9:~·r~:~1 i 1ol'5r~1..;i~~z~8 Telefon: 12 333 

W niedz. i święta <1d 9-12 w poł. L . Ó 
----------·---· eg1on w 6 „ 
Dr. med. L. BERMAN (Zielona) 

Jedynie=========~~ 
Puder do Twarzy 

POWRóCIŁ czynne bez przerwy całą dobę. 
specjalista .:horob w~ner)"Cznych. skór Szybka pomoc lekarska we wsz.vstkich specjalnościach 

nycb l seksualn1
1

cb •••••••••••n11••111••••••••••••••••••••••••••••••••• CECIELrtlAl'łA 15 Telefon 149-07. O d N „ • • k" D MED 
Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz r. Dieu. I e w I a z s I r. ;, 

-(ETERYCZNY'' 
~~ . w{ęl~~b~e Dr RO, 'z• a ner SpecJ. chor •. W~lltl!YCZllYCh, skórnych s .Krynska 

a 1 seksualnych 
• ANDRZEJA 5, telefon 159-40. CHOROBY SKÓR.NE I WENERYCZNE 

Specfahsta chor. wenerycznych, skór· Przyjmuje od 6-11 rano i od 5-9, (kobiety i dzieci) 
nycb i seksualnych w niedziele I święta 9-12. SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po pot 

~~uje od 9-1 1 od 5-9 w. H S;;_~C.char --·- . ·---..· -:·:-·- ·~-· 

Dr J NA DEL CHo:osv SKORNE I WENE.RY(;ZNE Dr. J. Solow111czyk 
· PIOTRKOWSI<A 56, tel. 148·62. spec. chor. skórnych, wenerycznych 

• • Od. 9-1, od 5-9 pp, I seksualnych. 
AKUSZER-CilNEKOLOCi w niedziele i świeta od 10-J.. PIOTRKOWSKA 99, tel. ~44:92. 

ANDRZEJA 4 Telefon ~ od 2-3, 5-6 I 8-9 w1ecz. 

. 22s.92 or. HENRYKOWSKI w niedzielę od 9-u. 
przyim. od 10-12 I od 4-8 w. · ___ .,. 

• • . „.~· • MATRYMONIALNE. Bez posagu mo-

n 
d H LU BI CZ Specjahsta chorób skórnych, że szczęśliwie każda pani wyjść za-f meu • wenerycznych I seksualnych mąż. Osiągnąć to może piękną SWO· 

• • TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. Ją cerą, którą uzyska przez używa-
~pec. chorób sórnych, wenerycznych od 8-11i6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 nie wszechświatowej sławy kremu I 
· moczopłciowych. powrócił pudru „Kwiat Snietny", który usuwa 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32. DR. MED. wszelkie niedomagania skóry. Wszc:-

Przyjmui~ od g, 8:-10, 12-2, 5-8 w. Al Kopc·1owst·:'i· dzie do nabycia. W n1edz1ele I św1eta od 9-11 rano. 
- · • DOBR.ZE prosperujący sklep do sprze 

F. K~KpARCZ·D,.E;;~ASka Gdańska 37, tel. 232-55 i~r~~nliw!ar.;;z. WiadomJść w pralni, 

• przyJmule od 7-8-el wiecz. -
Przyjmuje od 9-3-el. - ANOIELSI<I, francuski gruntownie u· 

ODAIQSKA 37, tel. 232·55 2 ROWERY w bardzo dobrym stan;e dzielam. Konwersacja, handlowa ko-
od 4 - 7-el w Lecznicy; tanio do sprzedania. Kilińskiego 35, respondencja. Zgłoszenia telef. 226-23 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. m. 8. w godz. od 11-1 codziennie. 

Świeża łliena, .matowa• cera ocl 
9·ei rano do 5-ej popołudniu! Nie­

aa potrseby powtornego pudrow1mia 
Ilię w eiwu dnia! To 9' rezultaty 
aaparantowan1 pny stosowania 
aoweito .etarycnero• pudru do twa• 
ny. Zadziwiaj,cy .eteryczny• proeea 
jest wynalazkiem paryskiego chemika. 
Tylko puder atrzymnj,cy aię w po­
wietrzu ieat zażytkowany, Wynikiem 
tero taki pader jest dziesięciokrotnie 
cieńszy i lżejszy Bii puder, jaki kie­
dykolwiek apreparowaao. Ten spoa6b 
fabrykacfi je.t 1toaowany przy fabry· 
kaeji Pudnt Tokalon, spreparowanego 
wedłur oryrinalnego fr.ancnskiero 
przepisu znakomitego paryskiego 
Pudru Tokalon. Dlatego tei Puder 
Tokaloa przylera gładko i równo, 
pokrywaj,e alcórę jakby aiewidzialną 
powłok, pi41knoici. Z tej przyczyny 
nadaje on naturalni• wyelą-

I DZIS PREMJERA! Rewelacyjny film sezonu! łi1storfa mężczyzn zamkniętych za kratami .P· t. 

,,SING • SING'' 
W roląch głównych: Spencer Tracy i Belle Davis. 

· Nadprogram tygodnik Paramountu. 

DZIS PREMJERA? Film, który w.strząsnął św : atem p. L 

„ZBRODNIA • 
I HARA'' 

(Priesluplenje i nakazanje) 
Ml rol. gt. HARRY BAUR iak;i sędzia śledczy, PIBRRE DLANCHAR lako Raskolnikow:. 

iajqc1 piękno, tak wyró:Zniaj,ca 
go od staromodnych, ciężkich pud· 
rów, które nadawały tylko wygl,d 
.maąiullage'u•. Wobec tego również, 
ie Puder Tokalon trzyma sii: na 
skón:e tak dingo, znany on jest pod 
nazw, .B·io godzinnego• pudru do 
twarx7. Niema już błyszcz11cych no· 
sów, ani połyskuj,cej, tłustej skóry, 
lecz doskonale matowa cera, której 
wiatr, ani deszcz, lub pocenie sii: nie 
mog, zaszkodzić. 



!:S~:p~1"!'!a!~~!~~:i Kieleccy sędziowie piłkarscy IO~.~!~?!. •. ~~,~.~~~~~~, Wy-

Warszawa, 2 kwietnia. j d I i l ł dało Piłatowi zwolnienie z dniem 31 marca . Pi-
Z sekcji bokserskiej Warszawianki wystąpił ma ą W 8 szym C ągu au 0nom.1ę lat lak wiadomo, przeniósł sie przed nledaw-

pogromca Taborka _ Brzózka. Wystąpienie Częstochowa. 2 kwiet11ia. OKS-u, na którem sędziowie postanowili pro- nym czasem na Sląsk, wstępuiac dÓ Policyjne-
Brzózki z macierzysiego klubu pozostaje w ści- Utworzenie przez PZPN wydziału spraw sę- wadzić nadal zawody piłkarskie na terenie 0-1 go Klubu Sportowego w Katowicach. który zgło 
słym związku z pozyskaniem przez drużynę war- dzlowsk!ch i polecenie utworzenia h1kich sa· kręgu, a stało się to dzięki faktowi. że zarząd sil Piłata do mistrzostw okręgow-ych Sląska. 
szawską Taborka. Akcje Brzózki spadły ho- mych wydziałów przy poszczególnych okrę- Kie!. OZ:PN zobowiązał się nie orl/;anizo\vać w .

1 

W . związku z wiadomoścfo o żadaniu zwol­
wiem, gdyż reprezentacyjnym zawodnikiem War gach miało rozwiązać ostatecznie kwestię sę- swem łonie wydziału sędziowskieJ1:i>. nienia przez Sobkowiaka, komunikuia nam z Po 
szawianki w wadzie półśredniej będzie obecnie dziowską. Tak więc OKS na terenie Kieł. OZPN będzie znania, że Sobkowiak popadl 'Y zatarii: z kiero· 
Taborek a Brzózka pełniłby rolę pięściarza re- Tak się też stało we wszystkich niemal okrę nadal posiada! jedyny na terenie całej Polski wnictwem klubu, a nic sekcii bokserskiej War-
zerwowego. Brzózka wstąpił do CWS-u. gach, gdzie związki przystąpiły natychmiast do autonomię. ty. -

Do Warszawy przeniósł się z Radomia obie- tworzenia wydziałów i nowych kadr sędzio· Przyrzeczenie zarzadu Kiel. OZPN-u zosta- Karpiński znany ' pięściarz Wartv poznat't-
cujący pięści~z wa~I fiężkiej Dziewulski, który wskich: · Io jednak wydane wbrew wyrażnvm zupełnie skiei żaża,dał zwolnienia z klubu. podając że 
prawdop-Odobnie wsiąp1 do Warszawianki. j Wyjątek stanowi tu Jedynie Kielecki OZPN instrukcjom PZPN wydanym dla całei Polski. przenosi się na Wołyń. Warta skłonna była W'Y· 

maj ący swą siedzibę w Czestochowie. Wątpić więc należy, czy PZPN zatwierdzi urno- dać Karpińskiemu zwolnienie Jednak nadeszły 
DZIŚ Pł"WBCY Onegdaj odbyło się porozumiewawcze ze-J wę Kie!. OZPN z sędziami.. do Poznania wiadomości, że tiie$ciart poznań· 

li branie zarządu Klei. OZPN z przedstawicielami ski zamierza przenieść sie do Warszawianki, 
jadą do Wiednia wobec czego wydanie zwolnienia zostalo wstrzy 

DzU we czwartek o godz, 16,30 z Dworca 
Głównego w Warszawie wyjeżdżają do Wied­
nia na mecz z Austrją pływacy warszawscy w 
następ uf ącym składzie: 

Dyr. Czyż i Baranowski ja.ko kierownicy. Za­
wodnicy: Boguth, Gum1rnwski, Karpiński, Ja­
strzębski, Makowski, Szrafbman I i II oraz Bo­
cheński, wreszcie trener Wieli.Dski 

Do ekspedycji warszawskiej pr~yłącz11 się po 
drodze pływacy iląs~y; członek zarządu PZP 
Lyżwiński, trener śląski Przybyła, oraz zawodni­
cy: Szolc, Szwen, Jankowski, Karliczek i Hei· 
drich. -

Mecz odbędzie się w ciągu soboty i nie­
dzieli. 

P1~ezes WOZB mec. Fogel 
. zgłosił dymisję 
Mecenas Fogel, prezes Warszawskiego Okr. 

Związku Bokserskiego zgłosił na wczorajszem 
posiedzeniu zarządu dymisję ze stanowiska pre­
zesa. 

Zarząd WOZB przez aklamację uchwalił nie 
przyjąć dymisji, jednak mec. Fogel nie cofnął 
swofef decyzJi, a fedyn.ie prze.tUll.!łł h1 na dzień 
6 kwietnia, aby nie powodować tfezorga.nizacfi w 
okresie trwmiła mistrzostw Polski w stolicy. 

Nadmieniamy, że mec. Fogel fest prezesem 
WOZB od 5 lat bez przerwy. Za czasów jego 
urzędowania Związek ogromnie rozwinlJI 
swoją działalność i zapisał na swój rachunek 
wiele sukcesów zarówno organizacyjnych, jak i 
finansowych. Obecnie w kasie Związku leży 
gotówką około 10 tysięcy zł. 

Warta gotowa 
do mecz6w ligowych 

Do pierwszego meczu o mistrzostwo lig! wy. 
stąpi Warta poznańska w następującym skła­
dzie: Fontowicz, Pawlak, Kubalciyk, Ofierzyń­
ski, Danielak, Sobkowiak, Słomiak. Nawrot, 
Szerfkie, Kryśkiewicz, Szwarc, Banaszkiewicz 
i Lis nie wystąpią wskutek choroby. 

nasze kawały prima april.iSO\VB mane. 

"'Lódt. 2 kwietnia. I llśmy nagabYWanl telefonicznie o szczegóły de· Wyjazd tenisistow 
Prima • Aprilis to dzled kawałów i blagi. - cyzJI PZB, przyczem wśród informulacych się polskich dą Aten 

Dzień ten „świętują" również soortowcy. - znalazło się też wielu arbitrów. obawiających w nadchodzący poniedziałek 6 bm. nast:tt>.l 
Lódzka brać sportowa dostała dwa dobre ka· 1 się o swą skórę. Wiadomość wczoraisza nie Jest wyjazd polskiej drużyny tenisowej do Aten na 
":ały. Przyniósł je wczoral~zy „Express". . Za-

1 

Jednak zupełnie zmyślona. Była. ona Jedynie międzynarodowe tenisowe intstrzostwa OtecJi, 
rowno wiadomość o decyzh za~zadu Pols~1e~o przedwcz.esna, gdyż zarząd Polskiego .Związku które zaczynają się 11 bm. w skład drutyny 
Związku Bokserskiego Jak tez o prz:rJe~dz1e 

1 
Bokserskiego ma się w rzeczywistości zalnte- wchodzą Jędrzełowska, Tłoczyńskl, fff'lbda I 

Martyny na stałe do Lodzi I leg~ wstąpieniu do 1 resować ta sprawą. Spychała. Jako opiekun zawodnlkó'f Jedzie red. 
LKS· u były kawałami primaapr1llso~·eml. 

4 
I Duże poruszenie WY'!ołała też wiadomość o l K· Gryżewski. 

Oble wiadomości prżyJęte orzez łodzka bra"'I przyJetdzie M~!tyny, ktory w chwili, gdy „prze · Wyjazd nastąpi w iodzlnach ranltycb santo• 
sportową za autentyczne byfy wczoral !'low- prowad!aliśmy z nim rozmowę w „słodkiej lotem do Bukaresztu, gdzie drużyna prżenocule 
n~m tematem dnia. Szczególnie władomosć ty• dziurce siedział sobie w nalleosze w ledneJ z I i następnie we wtorek uda się w datsz11 drogę 
cząca się sędziów pięściarskich wYwołałR ol· 1 cukierni warszawskich I nie zamierzał byna.j- przez Sofię do GrecJI, Na turnieju w Ate11ach w 
brzymie poruszenie, o czem nalleplel świadczy mnleł swą tuszą robić konkurencll popularnemu grze podwójne! grać będzie para TfoczYńskl -
fakt, że w ciągu całego dnia wczoralszego by- „spuchlakowl". . Spychała, zaś w gne mieszanej para Jędrzejow 

Kusocifiski przebywa w szpitalu 
Ostatnie wiadomości lekkoatletyczne 

Warnawa, 2 kwietnia. biegacza należy uważać niestety, za ostatecinie 
Kusociński przebywa leszcze .110 operacji ko- zakończoną. Kusociński przebywać będzie w 

lana w szpitalu wojskowym w W111r11zawie. Stan szpitalu do 18 kwietnia. 
nogi Ku1oc:l6.lklego polep.zył efę bardzo, tak, ie • • 
lekarze rok11Ją nadzieje, te Kusochi.sk,j w cho· Zarząd Polskiego Zwlązku Lekkoatletycznego 
dzeniu nie bęClzłe odczuwał iadnego defektu. postanowił zdJ$kwa:lifikować znanego biegacza 
Jednak o bieganiu nawet w przyszłości nie mo• śląskiego, Orłowskiego, Ila 3 miesiące za nle• 
że być mowy i karierę naszego największego sportowe zachowanie się podczas biegu na 3 km. 

w czasie mistrzostw zimowych Polski w hali w 
Przemysłu. · 

Walne zebranie hokelst6w • ~ .-
1
• "ski 

D In _ .J • "' "".J Kucharski otrtymal opiekuna o 1mp11 ego 

ska - Hebda• Przypuszczalnie w ramach tur· 
nielu o mistrzostwo Clrecil odbędzie się takie 
mecz Polska - OrecJa. 

Powrót naszych zawodników spodziewany 
Jest 22 bm. W tym samym dniu Zal)owledzlany 
Jest przylazd Prenna do Warszawy. Jak wlado 
mo b· mistrz Niemiec, Prenn, WYraził gotowo$ć 
potrenowania wraz z naszymi czołoWYml za­
wodnikami, co się naszym sraczom b. priyda 
w obliczu meczów z Węgrami 8-10 maJa I z 
Austrią 15-17 maJa. Mecz z A11sttią Jest tak 
wiadomo rozgrywką o puhar Devlsa. 

W końcu kwietnia (23-26· 4.) lub na począt 
ku maJa (1-3. 5.) projektowane Jest urządzenie 
meczu między drużyną warszawskiej Legli a 
zespołem angielskiego klubu All-England lub 
paryskim Racłn& • Clubem. 

o.roczne wa e z.l!iri~a:uze111e i..IXI~· w osobie p. Sd&chciaka. Zarząd PZLA postano· 
kiego Okcęg<>wego ZWlązku Hokeia wił ukarać Kucharskie4<1 ostrzeżeniem za nie· Garbarnia 
Lodowego, któ.H miało się odbyć w odpo-.riednię. krytykę zarządu zarzę~ei\ Zwięir­
dniu 6 kwiełnia zo,stabo -przeł<>żone na ku w sprawie plaaowanego wysłania jego do· 

ustaliła Jui 
skład na mecz z Wartą 

' d ' ł ,_ 20 k ' '-: Od• . .L! ' Włocih. 
ponie z1a e.K. W!lew ..... ·a. oę~~ się • * • Na mecz ligowy z Wartą, który się odbędzie 
ono w lokalu LKS pr.zy ul. Wolcziań·. Dele1tatem PZLA na bieg o mistrzostwo Pol- w P·nnaniu, Garbarn ·a ustal'la następujący 
skiej 140. I ski dla mężczyzn, który odbędzie się w niedzie- skład drużyny: Włodek (Jakóbik), Pazurek II, 

Polski Związek Hokefa Lodowego ustalił ter-1 lę, 5 bm. będzie kpt. Misiński, zaś na bieg o mi· I Stankusz, Lesiak, Wilczkiewiez. Chachlewski 
min d~rocznego walnego z~om~dzenia na 24-~o strzo.stwo. Polski ~a k~biet (19 bm. w Poznaniu) l (Soldan), Riesner, Pazurek I, Wożniak, Sk6ra 
~etnia. Zebranie odbędrz1e się w WanzaWie. będzie P• SzlachCiak. (Zaremba), Polus. 

Rozdział dwudziesty czwarty. Treść jego była krótka, lee,.; rewela-
W DRODZE cyjna. 

Niedługo potem miała się spełnić za- Droga Wando! 
powledt Rudeńskiej. Sprawa rozwodowa, o której była 

Po pamiętnym wieczorze, kiedy to mowa, jest zupełnie możliwa. Trzeba 
zupełnie bez ogródek przedstawiła Da- było pomyśleć o tern trochę wcze-
nucie swoją sytuację, nie poruszała ona śniej. 

a9) już więcej tego drażliwego tematu. Wiadome dokumenty przyślij mi-
1...\a~~~~~~~~~~~~~~~ Powleśt: spółczesna .111 Natomiast coraz częściej wymykała najlepi·ej przez kogoś zaufaneg0 -do 

Ich pierwsza miłość 
~;;;;;;; Iii"' się z domu, lub zamknięta w swoim po- Krakowa. 

Danuta Kresińska, ekspedjen&a w ma­
'azynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleić pracy - mając na 
utrzymaniu ojca -.- przyjmuje pomoc Zary• 
sza i od czasu do czasu epclyka się ·z nim. 

O spotkaniach tych dowiaduje się na­
rzeczony Dauuśki S!an;sław Reczyi.lsk.i i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nię 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu­
pełnie platoniczne. 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeż<lża z nią do 
Wiednia. 

i trochę drzącą ręką nalata sobie do kie- koju, oddawała się medytacjom. Radzę Ci, trzymaj narazie rzecz w 
liszka wina. , Dwa razy nawet - jak to przypadka tajemnicy i nie zwlekaj, bo pośp1 ech 

Nie dokończyła tego zdania, lecz za- wo wyśledziła Kresińska - przyjmo- jest wskazany. 
częta mówić o zgoła innych tematach. wata wizyty. · Całuję Twoje piękne ręce 

A przedewszystkiem o mężu. Nigdy Danuta rozumiała, że nie należy jej I Karol. 
jeszcze nie opowiadała o nim tyle i tak się wtrącać w nieswoje rzeczy tern wię- Danuta, odczytawszy list, który tak 
szczerze jak owego wieczoru, nie tając, cej, że Rudeńska w dalszym ciągu oka- przypadkowo dostał się do jej rąk, do­
że jest to człowiek z gruntu zty„. zywata jej dużo serca. Dziewczyna nie szla do wniosku, że w życiu jej pani są 

- Gdybym miała córkę - P°twtó- mogła narzękać na przepracowanie: inne jeszcze sekrety i niejasności, niż te, 
rzyła raz jeszcze - wówczas nie od- przeciwnie, ' miała tera:z bardzo dużo o których jej było wiadomo. 
czuwałabym tak bardzo swego osamot- czasu. Kim był ów „Karol'' - tajemniczy 
nienia. Ale tak nie mam nikogo, komu · Używała go na przechadzki po mie- nadawca powyższego lisru: W każdym 

Kresińska uprzytcmnila to ·sobie z ul- mogłabym zawierzyć ście i na czytanie. razie nie mąż. 
gą. Może z wiosną uspokoją się tęsknoty Danuśka czuta się nagle dotknięta. I Rudeńska sama dostarczała jej lek- Kto zatem: przyjac1.·e1 czy kochanek? 
jej serca - i łatwiej zapomni o tern, co - Pani Wando - powiedziała go- tury. _ Teraz dopiero uzmys.fowila sobie 
ją tak boli? Może i Rudeńska załatwi rąco - proszę mi wierzyć, że jeśli zaj- - Czytaj, czytaj, moje dziecko - Kresińska, że pani Wanda, aczkolwiek 
wreszcie swoje wiedeński e interesy i dzie potrzeba zrobię dla pani wszystko, zwykła była powtarzać. - Dobra ksią:t zbliżała się do czterdziestki, była kobie­
wróci do kraju? co będzie leżało w mojej mocy, ażeby ka to największy nasz przyjaciel. tci przystojną i mogącą się spodziewać 

Peini Wanda zapytana wr~cz o ter- zapewnić pani choć trochę szczęścia! - Właściwie - przyznała się raz jeszcze czegoś od życia, że, a·:zkolwiek 
min powrotu zaniepckoila się: Rudeńska spojrzała na nią z pobłażliwą przed Kres'ińską - powinnam już wró- w kącikach jej ust czają się zmarszczki. 

- Dlaczego pani o to pyta? Ach, ro- dobrocią. cić do kraju, lecz niestety, mam do za- a na skroniach wiją się pierwsze białe 
zumiem, stęskniłaś się za krajem. - Moje dziecko, nie trzeba nigdy tatwienia szereg ważnych spraw mająt- ·nitki, pyszne jej oczy wciąż jeszcze 

Obudzily s ię w niej widocznie jakieś szafować zbędnemi obetnicami. Kto wie kowych, które uwięziły mnie w Wied- błyszczą, niby dwie gwiazdy piękne i 
mac i erzyń skie instynkty, gdyż sta ła się bowiem, czy już w najbliższym czasie niu. Posiadam w tutejszych bankach pelne ogni. 
dla Dan uśki ciepłą i s erdeczną. Po po- nie zażądam od pani pewnej usługi, li- pewne kapitały i papiery hipoteczne Dwa dni potem, przy wspólnym obie-
tudniu wzięła ją do miasta i kupila jej no cząc na jej uczynność i życzliwość. jeszcze z czasów przedwojennych. Są dzie, oświadczyła jej pani Wanda: 
wy p łaszczyk, wieczo rem zaś trochę wy Zaraz potem dyplomatycznie prze- te już ·przeważnie tylko zdewaluowane - Interesy, o których ci onegdaj 
straszo ną dziew;:;zynę zaprowadziła na szla na zgoła inne tematy. Ale kiedy po .okruchy, niemniej warte są jeszcze za- wspominałam, załatwiłam już. Powin­
kolację do p i erwszorzędnej restauracji. powrocie do hotelu Danuśka życzy ta jej chodu. nam· udać się osobiście do. Krakowa, aże-

- Pozwól, i e tym razem ja c i ę obslu dobrej nocy, Rudeńska pochyliła się Tego samego dnia w k"sfążce, po.ży- by zobaczyć się z pewnym adwokatem. 
Ż\: - powiedziala, nakładając jej na ta- szybko i złożyła na jej czole długi poca- czonej jej przez Rudeńską, znalazła Da- moim starym przyjacielem ... Ale, nieste-
lerz porcję pstrąga z rusztu .. - Zwykle lunek. nuta zapisaną kartkę. ty, nie czuję się · zbyt dobrz.e tak, że 
bywa odwrotnie, niechże więc choć raz Widocznie samotna kobieta musiała Wiedziona wrodzoną .kob iecą cie- muszę cię prosić, ażebyś w mojem :mie-
zrewanżuję się za twoją uczynność. być bardzo wdzięczna swej młodej to- ka w ością przeczytała ją. niu udała się do Krakowa. 

Spochmurniała. warzyszce za jej dobre. 2:otowe do wszel Jak się okazaf.o by! to Hst do Rudeń...,, 
- Gdybym miała córk"ę.„ ._.... zaczęta ki·ch usług serce. s-kie.l · 
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~ Cwiczenia woiskowe W Bel~ij I NAJBOOATSZE DZIECKO NA SPA­
CERZE. 

O' d a k żdego 
Pan PllIp stara sIę o posadę. Szel wIoTkIeJ 

Ilr'llY przyjął go w swym gabInecIe. 
- WIęc JakIe pan ma kwalifikacJe? .. 
- Pracowałem dzleslę" lat zagranicą w naJ-

większych Instytucjach." Byłem w Pary tu, w 
Berlinie, w WIedniu... Znam koresPOndencję ł 
buchalterię· .. 

- Dob;ze ... francuskI pan zna? .. 
- Owszem ... - odpowiada za1:enowany pan 

PllIp - NiemkI równiet". Ale Jetell o to cho­
dzi, to nalładnlelsze są W1edenkl ... 

' . •• 
Dyrektor pewnego botelu w Londynie zwró. 

clł uwagę na Służącego, który czyścił buty pod 
drwlaml laklegoś pokoju. 

- Cóż to ma znaczyć - zawołał dyrektor. 
- Czy nie wiesz, że na korytarzu nie wolno 
czyścić obuwia? •• 
, - ~Iem, panie dyrektorze .•• 

- Więc dlaczego nie zabrałeś tych butów do 
służbowego? I 

- Bo w tym pokoju mieszka Szkot, który W pobliżu Beverloo odbywają się obecnie wielkie manewry wojenne. W dniu 
sIedzi za drzwiami I trzyma kodce sznurowa- "b. m. król Leopold odbierze deiiladędywizii. Na zdjęciu oddział bel~iiskiclt 
deł... I karabinów maszynowych podczas manewrów. 

~~ .22 ........................................................ ~SF .... .. 
Pan Blduś pokOChał pannę Stefcię I ołwfad­

czyI się o Jel rękę. OśwIadczyny zostały przy-
h~ t 

- O, Jakże Jestem szczęśliwy! - powlad;: 
pan Blduś. - Teraz Jut nIc nie stoI na prze_ 
&zkodzle, żebyśmy się pobrali! ... 

- Mylisz się, mój drogi... A co będzie z mie-
szkaniem? •• 

- Z mieszkanIem? ... Racja .•• Ale Jakoś się 
zrobi... Może dostanę wkrótce lepsze zajęcie I 
kupimy sobIe mIeszkanko .. 

- A tymczasem? .. 
- A tymczasem zamieszkamy n twoich ro-

dziców ... 
- Niemożliwe f •• 
- Dlaczego?" 
- Bo mol rodzice też Jeszcze nIe dorobili 

się mieszkania I mieszkają u dziadkówl 
•• '" Kac wpada zdenerwowany do Kotka I kuy-

Czy: 

IOO.le~ie Pickwicków 

. Najbogatsze dziecko świata. córecz­
ka małż. Haugwitz - Reventlow (hrabi. 
na jest z domu Barbara Huteton, spad. 
kobierczyni milionów Woolwortha) po­
raz pierwszy na spacerze w Hyde.Par. 

ku w Londynie. 

POLSKIE GIMNAZJUM W GDA~SKU. 

- Panie, to skandali... Ja, panIe, do sądu Zdjęcie nasze przedstawia pickny i no-
pójdę!·.· PańskI pies - patrz pan - podarł mi ~oczesny gmach gimnazium polSkiego 
cale spodnie!... 1111. Marszałka Józefa PiłsudSkiego w 

- Rzeczywiście ... Bądź pan spokojny Jut, la Gdańsku, przebudowal1e~o ostatnio we. 
go porządnie stłukę·.. dług projektu inż. Pochniaka z Gdyn1.-

- To co, że pan go zabiJe?! ... Co Ja z tego Przed stu laty wydana została DowieśćCharlesa Dickens p. t. "Klub Pickwic- Gmach ten stanowi piękny ł widomy 
będę miał?! ków", która symbolizuje stara Anglię. Dla uczczenia tej rocznicy "Pickwikczy· symbol żywej kultury polskiei na ferc-
l!!!!!!!!!!!!!Sł!!u!I!!sz!!n!!,e!! ... !!O!!b!!'!!!!!!Jgo!!!!!!p!!an!!!!!!sa!!m!!'!!!!!!!!!!!!'!!'I!I!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!cY!i!!!!od!!!!!!b!!y!!l!!i !l!ll!w!!!!!!o!!ry~g!!in!!a!!ln!!y!!m!!!!!!!!w!!e!!h!!ł k!!l!!tł!!e!!s!i!!P!!!!!rz!!!!!e!!!!!d!!!!!!!!!st!!!!u!!!!!l!!!!!a!!!ity!!!!!!o!!!!!b!!!!!ia!!z!!dI!!L!!O!!I!!!!!ld!!!!!v!!nll!llllu!!. !!!!I!1!'!!!!!!!!!!~~~!~till!!!le~W~o~ln~e~,g!!i°tMt!!!M~a:~ia~s~~ UlI-~-~~.-_-
Codzienna nowelka .. Expressu" szefa, a coraz częściej rozmawiaj z je- , lekarza, o którym nig'dy nawet nie słr-

go sekretarką. 'I szałem. 

TELE -=ON Wreszcie pewnego wieczoru zapro-J NakręcHem numer • 
.- sil ją do teatru. I Telefon odebrał lekarz, 

Po pa,ru miesiącach zaręczv~i si~_ - Pani~ d~ktorze - powiedziałem 
Siedzmśmy w kawiarni. Aparat należa,l do Blżbietv Morrlan, Trz~cI ,z kompanów skole) P?czął I ~u. -:- MOJa zona dostała ~taku ślepej 
Tomasz Bord, przystojny. mIody ad- znanej tancerki rewiowej. Słyszeliś~le wspommac dawne kawały telefomczne I kiSZki. Czy pan doktór mogłby zaraz 

wokat, opowiadał o swych romantycz- o niej chyba wszyscy. prawda? To jest z czasów, gdyśmy jeszcze WSZyscy b~' -II przyjechać? 
nych przygoda,ch. iedr.a z naipięknieiszych kobiet w na" li w gimnazium. - Gdzie pan mieszka? - spyta I 

- Pewnego popolud'l1ia, g'dy darem- szem mieście. Niektóre kawały były tak pomyslo- mnie. 
nie czeka~em na klijentów - mówił -- Po kilkunastu minutac-n zad.zwoni- we, że wybuchaliśmy 1rłośnym śmie- ł -:- Ulica Chłodna 17, mieszkanie 5 -
zadzwonił nagle telefon. Podniosłem łem do niej. OdpowJedział mi jakiś in- chem. rzUCiłem mu na chybił trafił. 
słuchawkę. Jakaś dama przez omyJkę ny glos kobiecy. - Nie znoszę kawałów telefonicz- - Zaraz przyjadę. 
nakręciła mój numer. Gdy stwierdz:.ta, - Czy mogę prosić pania Elżbietę nych - odezwał się nagle Kamil Foltdar. Odłożyłem słuchawkę i wybuchną-
że jest połączona z moiem mieszkaniem, MorI1lan? - spytałem. - Dlaczego - spytałem go. 'tern śmiechem. 
chciała ocUożyć słuchawke. Począłem - Jesłem przy aparacie - otrzy- , - Ni~ zno~zę - odp~rt, krótko, nie ,Wydawało, n;i się, że m6i kawa! był 
ją prosić, by nie przerywała rozmowy. matem odpowiedi. chcąc w:ldoczme rozmaWH'IC na ten te- najlepszy sposrod wszystkich. któremi 
Nieznajoma miała bardzo mity głos. Nieporozumienie wyjaśnito siC} dość mat szczycili się moi koledzy szkolni. 

- Nie mam czasu - roześmiała się szybko. Niewiastą, która do mn·je qkol? godziny ósmej opuściliśmy I Chci~tem pójść na ulice Chłodną. 
głośno. dzwoniła, była pokojówka ta,ncerl i. kaWiarnię. '. Wyobrazalem sobie tę scenę, iak le~~arz 

Rozmawial~my zaledwie pare chwil. Elżbietę Morrlan ubawiła ta historia. Z .Foldarem łączyły mme dość zazy- zjawi się w tern mieszkaniu i tam się do-
Niewiasta nie chciala podać swego na- Chciała paprosić do aparatu pokojówkę, łe stosunki: '. wie, że nikt go nie wzywał! 
zwiska. ale mnie bynajmniej na tem nie zależa- Gdy poze.gna!Jśf!1Y Się z resz!ą to~a- Pozostałem jednak w dom!.:. 

Przyrzekła mi jedma,K. te za D~rę ooi ło. Wolałem rozmlwiać ze znakomitą rz~stwa, WZiął mme pod ręke I POWIe- Po paru chwilach powrócili howiem 
znów zadzwoni. Znała już przecież mój tancerką, dZiał:, " rodzice i zasiedli'my do kolacji. 
numer. Na,sza rozmowa trwała, orawje go- -:- Pr~ypo~mała m~ sle znów ta str~- O godzinie jedenastej udałem Sie n:1 

Istotnie, po paru O!nia'On zatet1efono- dzinę. Wieczorem udalcm sle do teatru. na histona. NIe opowmdatem o tern m- spoczynek nie myśląc już zupełnie o 
wata:. Posłałem Elżbiecie piękny kosz kwia- komu, Czy wiesz, że mam na sumieniu kawale tel'efon~cznym, 

Tym razem rozmawialiśmy n~eco tów. Po przedstawieniu zkźy!cm jej I życie dwojga ludzi? W tych czasach już czvtv\V2. lcll1 
<U'll!Żej. wizytę w garderobie. I - Ty? - zawolałem. - Zycie bardzo gorliwie gazety. Z same O"o ra-

Pragnąłem za wszelKa cene dowie- I w ten sposób zawiązała s~ naSZ3 dwojga ludzi? To chyba niemożliwe! na przy śniadaniu przegla dałem ~r do-
Qzieć się, kim jest nieznaJoma. zpaiomość. - Wiem, że tego n:l\omu nie powtó- mu pisma, 

Niewiasta jedna!kte i tym razem nie • Obecnie jesteśmy przyjaciółmf. rzysz - szepnął. - Wiec słuchaj ... Bę- Nazaiutrz rano na pierwszej stronic 
cl1ciała wyjawić swe,go nazwtska. Ody Na te~, młody adwokat skończył dZi,e mi ~żej, gdy się z~i~rze przed tobą, dzienn~~\a zl1.al~ztel1} wstrząsaiacy op:s 
po wesołej rozmow;e odłożyła słuchaw- swą opowlesć. DZIało Się to przed osnllu laty. Bylem traged~1 małzel1skieJ. 
ke, przyrzekaJąc, te wkrótce znów da Przy stoliku siedziało pieciu męi- :vówczas' uczniem ósmej klasy gimnaz- Lekarz, do którego dzwonilem po­
mak życia, umyślnie nie wvłaczytem czyzn. ]'Um, Cała nasza klasa słyneła z pomy- przedniego w~eczoru zastal w mieszka­
mego telefon~. . . . ,. ISkolei iecen ~ nich przyznał .się, ~e s~owych kawaló~v. telefonicznych, nie- uiu przy ulicy Chl~dne.i 17 swą żJo~ę 

. U?ałem Się do kawlarl1l. mlC~zczą-1 ze swą obecna zoną zawarł znaJomo~ć kIedv ba1"'dzo złoshwy.ch, .. wraz z jej przyjacielem. KochankOWI 
ceJ Slę, na parterze me~o domu ,l za,- , przez ,telefon. P!,acowata ona w pew- P~wnego, poooll1 d.l1m sled~!afem ~a~n udało się zbiec, Lekarz zastrzelit ŻOIl~ 
dzwomłem do ,cent:ah telefomczneJ, nem bIUrze, z ktorem 011 J)ozo~tawat w \': lll '('"zk1nl1l. P..;. l7,I Ce l?awllJ n.a mles- I i sam pozbawił się żyoia. 
prosząc o podame mI num,~ru aparatu, s!ałych ~tos~lIlkach hql1'd,lowch, Dzwo- Cle" Mloc1 s.z~' b~at, (lJ~al) l.at l.ekcle n ko- - Teraz jllż rozumi esz _ _ zakolkzv! 
z którym był p~lą~zon~ mo] t~le,fo'l1. i mt COc1 ZI Ctl!: lC, prosząc Ją, by go poł~- legi " Nlldzlło m·, "lE' ~1~klell1lc" Folc1ar swą opowieść - dlac7.eg-o n··c 

Centrala udZ!(~hła mi szybkICJ odpu- ' czyła, ~ ~~bll1ete111 szefa., , S I <,'g"nątcm ~o kSI<l7kc. telefol1lczn ~\, znoszę kawa/ów telefonicilych. . 
wjedzi. I Poznle) coraz rzadzle.1 dzwoni! ,1 ~ 7<1trWI1l::ltcm ~Ja naZWIsku pewnego, Dol, 

Za wydawcę I "druk: Wyaaw nictwo ,.Reoublika" SD, z o,!r. odp, Redaktor odpowiedzialny: .Jan Grohelniak, Łódt. ul. PiQtrkowska nr. 4Y .. 




